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I m l ó w  5 grudnia.
Kie jedną, ale aż dwie mowy miał ks. 

'lumark temi dniami, jedną w piątek na 
biedzie, drugą w sobotę na wieczorze, a 
«8t to tylko przedsmak mowy, jaką zapo­
wiedział dla parlamentu. Ta ostatnia będzie 
Pewnie jaśniejszą, mniej zagadkową, ale 
^oże oględniejszą, bo każde jej słowo wier­
ne w stenogramach powtórzone, będzie 
ściśle przez dyplomacyę europejską tłuma- 
cZone i komentowane. Z dwóch pierwszych 
*&ów dostały się tylko okruszyny do wia­
domości publicznej i to w rozmaitych wer­
kach, jak je zasłyszano, spamiętano, lub 
^awet, jak ogłosić chciano, bo korespondent, 
który treść pierwszej mowy telegrafem prze­
la ł  Gazecie Kolońskiej, przyznaje s ię , że 
^ektóre wyrażenia umyślnie przemilczał —  
Wierny zapewne swemu charakterowi półu- 
f2ędowemu. Trudno więc z wyrwanych z 
°ałości zdań albo i wyrażeń, mieć dokładne 
Pojęcie o tem , co właściwie powiedzieć 
chciał kanclerz, albo jak chciał mieć zro- 
*Umianemi niektóre porównania, aluzye, 
Przenośnie lub łamigłówki polityczne. Sfinx 
dotąd uporczywie milczący, przemówił, ale 
tzucił światu zagadkę. Berliński sfinx, jak 
8finx egipski ma oblicze ludzkie a lwią 
Postać i w spokojnej postawie spoczywa, a 
jak tebański mówi zagadkami, kto zaś ich 
bie rozwiąże, zginąć musi. Rzucił on takie 
Zagadki i Austryi i Rosyi, a nie wiadomo, 
c2y jednej czy drugiej sprzyja, czy zawie­
rając jego przychylności jest się bezpie­
czniejszym, aniżeli nie ufając mu ślepo.

W  piątkowej mowie komentował kan­
clerz niemiecki mowę tronową a w sobo­
l e j  komentował mowę piątkową. W  pią­
tkowej tłumaczył, że wyrażenie mowy tro­
kowej o historycznych przyjaciołach mogą­
cych się po waśnić, a których przyjdzie mu 
lodzić, tyczy się nie Austryi i Rosyi, lecz 
kuglii i Rosyi, a w sobotniej mowie zapo­
wiadał, że nie pozwoli zadać Austryi ciosu 
'nie dopuści, aby jeden przyjaciel zgniótł 
^ugiego; w piątek wykazywał konieczność 
W  Austryi dla Niemiec, jak gdyby wyprawa 
fogyjska była przeciw Austryi wymierzoną a 
jednak radził Cesarzowi Austryackiemu 
Przywdziać mundur honweda i odwołać się 
do przywiązania Węgrów, jak gdyby nie 
Mierzył, że dla Niemców i Słowian Austrya 
kioże być również tarczą przeciw panger- 
klanizmowi i panslawizmowi

Wyznajemy, że obie mowy ks. Bismarka, 
0 ile dotąd nam znane w krótkich niepowiąza­
nych z sobą wyimkach, są bardziej jeszcze 
niezrozumiałe, niż dotychczasowe jego mil­
czenie w obec zawikłań wschodnich, w któ- 
r  już wszystkie mocarstwa są wplątaue. 
Jeden tylko punkt przemówienia jest jasny, 
n mianowicie, że kanclerz nie zrobi żadne 
Pfo kroku dla powstrzymania wojny mię­
dzy Rosyą a Turcyą i z neutralności nie 
Prędzej wyjdzie, póki wojna ta zachowa

charakter lokalny, co znaczy, że pozwoli 
na zalanie Turcyi wojskiem rosyjskiem, 
ale nie dopuści wmieszania się innych 
państw, a tem mniej, aby Anglia miała dla 
podtrzymania Rosyi paraliżować jej siły  
dywersyą na innem miejscu, lub aby wojna 
przeniosła się z półwyspu Bałkańskiego 
w inne strony.

Książę Bismark zbogacił słownik dyplo­
matyczny wyrażeniem „officióser K riegP  Ta­
ką bowiem tylko wojnę Anglii przeciw Rosyi 
przypuszcza, nie wojnę bezpośrednią, jawną 
czyli oficyalną, urzędową, ale wojnę półurzę- 
dową, pośrednią a właściwie podstępną, po- 
kątną, jaką prowadziła Rosya przeciw Tur­
cyi za pomocą Serbii; więc też i Anglia 
może wojować Rosyę przez Turków. A gdy­
by Anglia chciała taką wojnę na większe 
rozmiary prowadzić, jak ją  prowadziła prze­
ciw Napoleonowi I za pośrednictwem Au­
stryi, Prus, Rosyi, Hiszpanii ? W łaśnie dla 
zlokalizowania wojny potrzeba, aby Austrya 
żadnego nie wzięła udziału w okupacyi pro- 
wincyj tureckich, aby pozostała obojętnym 
świadkiem działań militarnych Rosyi. T e­
mu zamiarowi kanclerza niemieckiego przy­
pisujemy przedcwszystkiem jego dla Au­
stryi przychylność a zarazem sprzyjauie wę­
gierskiemu stanowisku Austryi, które też 
najbardziej sprzeciwia się, dla własnego in­
teresu Węgier, wszelkiemu porozumieniu się 
i współdziałaniu Austryi z Rosyą.

Na dziś ograniczyć się musimy na tych 
wskazówkach opartych raczej na przypu- 
szczalncm tłumaczeniu różnych wersyj mów 
ks. Bismarka, skoro nie postarano się w W ie­
dniu na drodze pół1’rzędowej o dokładniej­
sze szczegóły tych ważnych, mianowicie dla 
Austryi zwierzeń. Może za kilka dni znaj­
dzie się sposobność dokładniejszego pozna­
nia polityki niemieckiej, gdy kanclerz za­
bierze głos w parlamencie. Pozostawałoby 
jeszcze teraz wyjaśnić, czy rząd księcia  
Bismarka rzeczywiście pragnie zapobiedz 
wojnie rosyjsko-tureckiej. Lubo kanclerz o- 
świadczył się z miłością pokoju, przyznał 
jednak, że niechciał podjąć się pośrednictwa, 
bez widoku wstrzymania kroków wojennych. 
A jednak konferencya w tych dniach roz­
poczynająca się dałaby do tego sposobność, 
głos zaś Niemiec byłby tak przeważny, znaj­
dując zarazem pewność poparcia ze strony 
innych mocarstw, że niemożna sądzić, aby 
rząd niemiecki chciał rzeczywiście powstrzy­
mać wojnę, nie zrobiwszy żadnego kroku 
dawniej, wtedy jeszcze, kiedy była do tego 
pora. Oświadczenie kanclerza w tej mierze 
wzmacnia zatem widoki wojny, zostawiając 
pełnomocnikom na konferencyi wolność prze­
mawiania „akademicznie“ w duchu pokojo­
wym bez faktycznego zastosowania słów  
swoich w tym względzie, zwłaszcza, że ks. 
Bismark powiedział, iż mowy akademiczne 
nie rozstrzygają.

KORESPONDENCJA „CZASU!1
W l e f l e ń  4 grudnia.

(R.) Szereg przemówień ks. Bismarka przy obiad­
ku parlamentarnym rozmaite w Wiedniu znajduje tło- 
maczenie. Jedtu -upatrują w słowach ks. Bismarka, 
ttórych osnowa autentyczna zresztą jeszcze nie jest 
znaną, odłączenie si^śtfkRosyi i pochlebne zdanio o 
Austryi, dalej pocieszająifcę nadzieją, że Niemcy nie 
stoją po stronie Rosyi. R|^cz dziwna, że komentarz 
ten do słów kanclerza niemieckiego dają głównie ci, 
co od roku całemi siłami popierają Turcyę. Ci zaś, 
co od dawna przewidują, że Rosya działa w poro­
zumieniu z Niemcami, nie mają powodu zmienić za­
patrywania swego w skutek przemówień ks. Bismar­
ka. W słowach jego trudno dopatrzyć się nieprzyja- 
źui lub niechęci przeciw Rosyi, a protektorski lubo 
niby przychylny ton, w jakim przemawia o Austryi, 
est raczej ubliżającym i żadną miarą niezgodnym ze 

stanowiskiem wielkiego mocarstwa. W ten sposób 
irotekcyjny można mówić o Turcyi, ale nie o Au­

stryi Kto tego nie czuje i nie rozHmie, to darmo. 
Ks. Bismark nie ośmieliłby się nigdy w podobny 
sposób rozciągać swej opieki nad Rosyą, jak to czyni 
z Austryą. A dziwić się tylko może sam kanclerz 
niemiecki, że słowa jego tak dwuznaczne i uszczypli­
we, wdzięczne nad Dunajem znalazły echo.

Co się tyczy nieszczęśliwej konferencyi, takowa 
przyjdzie do skutku lubo pozostanie zupełnie bezo­
wocną. Nie trzeba na to ks. Bismarka, aby wiedzieć, 
że wojna między Turcyą a Rosyą jest nieuniknioną 
a termin jej wybuchu zawisł tylko od tego, kiedy 
Rosya skończy przygotowania do marszu wojskowego. 
Turcyą ogłaszając konstytucję ogólną w wilię zebrania 
się konferencyi zadała szach konferencyi a przynajmniej 
projektom rosyjskim. Wiemy nadto, że ze strony tutej­
szej ambasady rosyjskiej od kilku dni słyszeć można 
uroczyste zapewnienie, że Turcyą okupacyę Bułgaryi 
uważa za casus belli. Co się tyczy stanowiska Austryi, 
na teraz zapewniają, że reprezentant austryacki 0 - 
świadczy na konferencyi, iż wkroczenie Rosyi do Buł­
garyi w niczem nie zagraża interesom monarchii. Co 
do dalszego zaś zachowania się, Austrya pragnie za- 
strzedz sobie całą swobodę działania. Byłaby to ne­
utralność, w którą wszelako nie wierzymy, uważając 
ją  za niepodobieństwo. Że wojna ograniczy się tylko 
na Turcyę i Rosyę, przynajmniej na teraz— uchodzi 
za dogmat polityczny.

Naprężony stosunek między, obu rządami przypo­
mina kłótnie w stadle małżeńskiem. Pogodzą się 
w końcu, bo pogodzić się muszą. W małżeństwie 
austryacko-węgierskiem rozwód lub separacja są nie- 
moźebne. Wczorajsza uchwała na konferencyi klu­
bów wiernokonstytucyjnych służyć może gabinetowi 
przedlitawskiemu, przypuściwszy, że sam dąży do 
modyfikacyi statutu bankowego; w takim razie wska­
zać może rząd na jednomyślną opinię większości par­
lamentarnej, a jeżeli rząd jest związanym solidarnie 
w sprawie bankowej, trudności pokona — sprawa 
wschodnia.

M a d r y t  29 listopada.

Pewien dziennik francuski mówił o tajnem przy­
mierzu, jakie ma istnieć m ędzy rządem berlińskim 
i madryckim, co dziennik E l parlamento następnie 
tłomaczy: „Cesarstwo niemieckie miało zapewnić nie­
zależność przyszłego conclave, nasze posiadłości za­
morskie równie w Afryce, jak w Azyi i Ameryce, 
a nawet wyspy balearskie, na które ostrzą sobie zęby; 
ma być także przywróconym Gibraltar Hiszpanii, 
która zachowując pozory neutralności, stanie jednak 
na stopie wojennej, aby stać gotową na wszelką e- 
wentualność i być w stanie wyruszenia do wojny.11

We wszystkich kołach czynią komentarze nad tą 
ugodą i przytaczają za dowód jej istnienia ostatni 
projekt ustawy ministerstwa wojny, oduoszący się do

iowołania pod broń 100,000 ludzi. Dodają, że są to 
rezultaty zagranicznej polityki Hiszpanii, której ajenci 
odgadli z góry rolę, jaką Anglia gra w tej kwesty), 
i usiłowania Francyi nie spuszczania z oka projektów 
p. Bismarka. Mówią nadto, że Anglia i Francya po- 
dejrzywają, że traktat taki istnieje i dlatego to An­
glia wzięła za pretekst powodzenia Jolo, aby wnieść 
na stół starą sprawę międzynarodowego handlu, któ­
rej wielką chciałaby nadać wagę. Rząd interpelowany 
przez p. Canovas, co do t8go faktu, odpowiedział, że 
nie istnieje żaden traktat z jakim bądź mocarstwem 
w przedmiocie sprawy wschodniej.

Z tego powodu jeden z deputowanych zamierzał 
zapytać rząd, czy ma zamiar wziąć udział w konfe­
rencyi konstantynopolitańskiej? Ponieważ Hiszpania 
nie należała do zawarcia traktatu paryskiego, a spra­
wy wschodnie nie dotyczą jej wprost, interpelacya 
byłaby, jeżeli nie spóźnioną, to w każdym razie nie 
właściwą.

Minister spraw zamorskich ciągle jest chory na 
ciele i umyśle. Zastępują go minister sprawiedliwo­
ści i poprzeć ma projekt pożyczki, której spłatę 
zaręczyć ma wyspa Kuba. Nie będzie on miał tej 
powagi, jak p. Ajala, lecz dozna jednak poparcia.

Pierwsza potyczka nastąpiła o 8 kilometrów od 
Remedios między Martinez Campos i powstańcami, 
dla których była niefortunną, gdyż stracili 300 lndzi 
w zabitych, rannych i jeńcach i porzucili 8 wozów 
żywności i amunicyi.

K . a i r  27 listopada.

(J. P .) Kto nie przyzwyczajony do wschodniej 
dyplomacji, ten nie może sobie zdać sprawy z po­
dwójnego ruchu politycznego, jaki się czuć daje 
w całem państwie ottomańskiem. Porta słucha rad 
Anglii i pragnie utrzymać dobre stosunki z Zacho­
dem, ale widząc kierunek, jaki biorą wypadki w Pe­
tersburgu, a nawet Wiedniu, gotuje się do obrony 
rozpaczliwej i dobrowolnie nie chce poddać się wy­
rokowi śmierci, gdyby go nawet miała podpisać cała 
Europa. Mimo wewnętrznego swego rozkładu, Porta 
ma wojsko i straszniejszą od niego broń, fanatyzm 
ludności mahometańskiej, widzącej z rozpaczą zbli­
żający się upadek islanizmu. Materyału palnego jest 
nagromadzonego dużo, i tylko nadzieja utrzymania 
pokoju broni go jeszcze od ognia. Pierwsze niepo­
wodzenie na polu bitwy, lub prawdziwa klęska dy­
plomatyczna konferencyi, może być iskrą, która wznieci 
pożar na całym Wschodzie. Już dzisiaj w Syryi po­
łożenie chrześcian jest bardzo trudne i wystawione 
na ciągłe niebezpieczeństwo; miasta nadmorskie ro­
bią wrażenie obozów gotowych do walki, a hande 
z Europą prawie zupełnie ustał. Główne sklepy po­
zamykane, domy chrześcian przygotowane do obrony, 
żyje się z dnia na dzień w ciągłym niepokoju i wy­
czekiwaniu. Statki europejskie są chwilową rękojmią 
bezpieczeństwa, ale w razie wybuchu nie będą ani 
dostateczną gwarancją, oni nawet w możności dania 
skutecznej pomocy ludności europejskiej. Muzułmanie 
wcale się z tem nie kryją, że czekają jedynie znaku 
z Konstantynopola, by się zemścić za tyle la t upo­
korzenia i dokonać tego, czego przed kilkunastu laty 
spełnić całkowicie nie mogli. Przysięgają, że nie zo­
stanie w Syryi śladu imienia chrześciańskiego, a zna­
jąc rozwiniętą ich tajną propagandę i rozbudzony do 
najwyższego stopnia fanatyzm, można być na nie­
szczęście pewnym, że dotrzymają słowa. Za mało 
w Europie zwracają uwagi na grożące niebezpieczeństwo 
chrześcianom na Wschodzie, czy też nie dają wiary, 
by ono istniało rzeczywiście. Anglia ma nie wiele 
stosunków z brzegami syryjskiemi, -jej główny inte­
res leży dzisiaj w Egipcie i Kanale suezkim, a Rosyi 
może na rękę, by wszczął się pożar na Wschodzie, 
któryby ułatwił i usprawiedliwił jej politykę.

Tutaj położenie jest znacznie lepsze, a wypływa 
i z naturalnego usposobienia ludności i z poli­
tycznej sytuacyi Egiptu. Turek jest Damiętny i 
odważny, patrzy śmiało w oczy niebezpieczeńsewu

i nie cofa się przed niem, szczególniej, gdy jest upo- 
ony szałem fanatyzmu. On do tej chwili sądzi, że 

panowanie nad światem do niego należy 1 ze Pj*zyj- 
dzie chwila odwetu za parę wieków upadku. Egip­
cjanin nie ma ani tego hartu, ani poczucia go­
dności osobistej; z czasów faraońskich przyzwyczajo­
ny do jarzma, ze ślepem posłuszeństwem schyla się 
przed każdym, co dzierży władzę, — albo poprostu 
kij w ręku. Chociaż przyzwyczajony do islamizmu, 
nie jest zdolny do tych fanatycznych uczuć, które w ka­
żdym razie są dowodem pewnej siły ducha, a nawet 
szlachetnych popędów. Turek umie i kochać i niena- 
widzieć, Egipcyanin nadto przykuty do ziemi wieko­
wą niewolą, byłby w stanie dzisiaj samodzielnie roz­
winąć jakiekolwiek gorętsze uczucie. Ale to wcale 
nie znaczy, byśmy tu byli zupełnie spokojni. W tej 
chwili nie ma żadnej obawy i tu zresztą w żadnym 
razie pożar się nie zacznie, ale blask płomienia z Sy­
ryi mógłby łatwo przenieść łunę i nad dolinę Nilo­
wą, a wzniecić pożar w całym Egipcie. Ucierpieliby 
nie sami tylko Europejczycy, ale i Kofty, których 
jest przeszło t r z y  k r o ć  s t o  t y s i ę c y  i którzy ma­
ją w swem ręku całe bogactwo kraju. Czego nie do­
każe fanatyzm, tego dokona chciwość, wrodzona ka­
żdemu wschodniemu człowiekowi.

Dopóki wicekról szczerze pragnie spokoju i dopó­
ki jest pewien wojska, dopóty potrafi utrzymać po­
rządek i chrześcianom nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo. Ale może łatwo przyjść chwila, w której ani 
na Izmaila paszę rachować nie będzie można, ani 
też będzie on pewien poparcia w kraju. Między woj­
skiem jest stronnictwo składające się z Czerkiesów, 
spoglądające ku Stambułowi i gotowe do czynu. 
Rząd odsuwa ich ile możności od^miast i trzyma na 
uboczu, bojąc się wpływu na armię nie mającą pra­
wie żadnej styczności z oficerami, w znacznej części 
europejskiemi różnych narodowości. Lud zaś jest 
całkiem w ręku ulemów, stanowiących prawdziwą 
potęgę, oddanych zupełnie Konstantynopolowi 1 ztam- 
tąd biorących rozkazy. Były już podobno i tutaj 
przed parą tygodniami zachcianki salopickie, lecz je 
wicekról w samym zarodku energicznie przytłumił. 
Co innego, gdy ogień wszczął się na całej linii, a 
zapach krwi rozbudził i nad Nilem namiętności; mo­
że i Chedyw znalazłby się w trudnem położeniu 1 
nie miał siły poskromienia rozruchów. Aleksandrya 
bronić się może, mając połowę ludności złożonej z 
europejczyków, ale Kair w gorszem znajduje się po­
łożeniu, licząc tylko trzydzieści tysięcy cudzoziemców, 
na cztery kroć muzułmanów, nie rachując najnie­
bezpieczniejszych okolicznych osad beduińskich. Dzi­
siaj cicho i spokojnie, ale wogóle europejczycy nadto 
mało myślą o przyszłości i nie dowierzają możności 
rnclu machometańskiego, uśpieni optymizmem, a je­
dnak urzędowe raporta są daleko mniej zadawalnia- 
jące, niżeli prywatne zapatrywania.

Sprawozdanie z czynności Rady W ydziału k ra -  
jowego po koniec paźdz. 1876 r.

(Dalszy ciąg).
W skutek doniesienia Wydziału powiatowego w Tar­

nowie, iż emigracya włościan z powiatu tarnowskiego 
i z okolicznych do Ameryki przybiera coraz większe 
rozmiary, wezwano wszystkie, w zachodniej części 
kraju położone Wydziały powiatowe, ażeby doniosły 
bezzwłocznie Wydziałowi krajowemu o lyeczywistem 
położeniu tej sprawy w odnośnych powiatach. Ró­
wnocześnie udzielono sprawozdanie Wydziału powia­
towego w Tarnowie Pezydyum Namiestnictwa z przed­
stawieniem, ażeby użyto stósownych środków zarad­
czych przeciwko bałamuceniu naszego ludu wiejskiego.

Wydział krajowy odstąpił Namiestnictwu z popar­
ciem następujące w Wysokim Sejmie nie załatwione 
petycye: o) gminy Chocimierza o ustanowienie tamże 
posterunku zandarmeryjnego; b) Rady powiatowej w 
Kolbuszowy o podwyższenie cen podwodowycb, usta­
nowionych taryfą z dnia 25 sierpnia 1858 r. Nr.

30 dz. u. p.

Pamiętnik szlachcica podlaskiego.

(Ciąg dalszy).

Drugą namiętnością Brauickiego było polowanie. 
W każdym rodzaju me było ono z wzorową akura- 
' ''ością utrzymywane. Były parkany na gru go zwie- 
Jta na dwie mile długości i na milę szerokości. La­
kierni jedną przestrzeń gdy obrzucono, druga obrzu- 
cona takoż na dzień następny do goniema, i tak pę; 
dzono zwierza z puszczy Białowieskiej, Lackiej, az 
?o zwierzyńca Białostockiego. Były sieci mniejsże i 
Gejsze do obrzucenia kniej polując na wilki. Siatki 
do łowienia jesienną porą wracających i odlatujących 
Skowronków z mocnych konopnych nici, wysokości 
łyczki, któremi tysiące łapano. Wszystkie rodzaje 
Psów myśliwskich. Każdy pies odznaczający się w ło­
jach otrzymywał zaszczyt, że kazał go Bramcki Miry- 
8owi odmalować. Takiego zaszczytu dostępowały i u- 
Ittbione konie. Te zdobiły stajnię, a psów wyobraże­
nia umieszczone były w sieniach pałaców. Miał upo­
dobanie w oglądaniu każdej zastrzelonej sztuki zwie- 
fzyny nim zużytą została, szczególniej w starości, 
gdy cierpiał chorobę oczu, że mu rzęsy rosły w śro­
dek powieki, światło było do niezmesiema i polować 
diemógł. Zdarzył się wypadek szczególny.

Leśnik pobliskiego lasu wyszedł z strzelbą, spotkał 
Mika starego i zabił- Cbcąe pochwalić się powiózł 
do pałacu sprezentować Hetmanowi, mm Hetman o- 
budził się, służba dworska chciała tymczasem zaba- 
M<5 sie. Był ogromnego wzrostu, silny i piękny bry- 
ł^n, faworyt Hetmana, który sypiał przy nim, a na 
Jen raz wyszedł i położywszy się przed drzwiami pa- 
)acu, spał snem twardym. Służba bierze zabitego wil­
ka i cicho kładą przed nosem brytana. Pies niebu- 
dzi się, lecz przez sen kilka razy zaskomlał, zaczął

się cały trząść, wyciągnął się i zdechł. Przestrach 
opanował wszystkich, bo właśnie Hetmanowi krzesło 
wynoszą i wychodzi. Ale wola boska, trzeba opowie­
dzieć jak było. Gdy usiadł pokazują wilka i opowia­
dają co się' stało z brytanem, oczekując kary i po- 
łajań. Leśnikowi kazał dać talara, a temu co pomy­
ślał położyć wilka przed nosem brytana, kazał pójść 
i wyrzucić portret brytana z pokoju własnego, mówiąc, 
żeby go sobie wziął, bo Diechce, żeby taki tchórz co 
niewidziawszy wilka z przestrachu zdechł, znajdował 
się w jego mieszkaniu.

To zdarzenie przekonywa, że niemiał charakteru 
porywczego unoszącego się i był łagodnym dla swo­
ich sług.

Z Wielkopolski przywiózł rekomendowanych sobie 
dwóch młodych ubogich synów szlachty: Węgierskie­
go i Macieja Starzeńskiego. Zajął się” ich edukacją, 
a szczególniej Starzeńskim, który nabył biegłości 
w językach francuskim i niemieckim; zrobił go se­
kretarzem do korespondencyi zagranicznych, a pó­
źniej dał mu pisarstwo polne. Rezygnował starostwo 
grodowe Brańskie, z tym warunkiem, że jak starszy 
syn Michał dorośnie: żeby Maciej rezygnował na 
Michała. Dla tegóż Maciej kupił od Kurzenieckich 
Strable z Doktorcami i Białymdworem. W Strabli, 
gdzie niebyło żadnych budowli, własnym kosztem 
Hetmana pobudowana została piękna rezydencja mu­
rowana, ogród założony, kanały pokopano, że kie­
dy ożenił się znalazł wszystko, co potrzebnem być 
może do wygody porządnego utrzymania się. Węgier 
ski otrzymał pułkownikowstwo chorągi hetmańskiej i 
oddany miał folwark w dziedzictwo Dzięciołów na­
byty od Lewickich, a tak te dwie iamilie z łaski 
i protekcyi Hetmana osiedliły się w ziemi bielskiej 
na Podlasiu. . . .

Branicki jak ojciec tak i syn od wstąpienia 
Augusta II byli stronnikami Sasów. Nie łączyli się 
z partyą szwedzką, ani później z partyą moskiewską 
wojującą przeciwko elekcyi Stanisława Leszczyńskie­
go. Jan Klemens magnateryi litewskiej nie nawidził. 
Do swoich przyjaciół odzywał się, że „Litwa nam

zawsze przy każdej okoliczności naprowadza do Rze­
czypospolitej Moskwę.

Kiedy już w podeszłych latach wejść miał w po­
wtórne związki z młodą i piękną Pomatowską, zro­
dzoną z Czartoryskiej, odezwał się do swoich zaufa­
nych przyjaciół: „czy wiecie panowie bracia, że zdu- 
rzyli mnie; każą mi się żen.ć żebym zostawił po­
tomka. Nie w moich to latach myśleć o te m ! Ale 
dałem słowo Jego Królewskiej Mości: volens nolens 
dotrzymać potrzeba. Niebardzo to ja  poważam Po­
niatowskiego, gdyż z nich żaden nie ma rozumu oj­
ca swego kasztelana Krakowskiego, młodzi, francuskie 
wiercipięty11. Kiedy Katarzyna stolnika litewskiego 
rekomendowała do korony, i czterdziesto tysięcznem 
wojskiem swojem popierała elekcję, odezwał się 
do obecnych, i przy żonie: „Otóż na stare moje 
lata doczekam się szwagra awanturnika królem, któ­
ry fircykiem wyjechał do Paryża, a w Petersbur­
gu omało że nie utopionym był w Newie, lub wy­
słanym na Sybir, za swoje bałamuctwa".

Gdy w początkach panowania Stanisława Poniato­
wskiego zawiązała się Barska konGderacya, przy każ­
dej rozmowie o wypadkach, kiwał głową mówiąc: 
„oj stary już jestem stary! i kaleka na oczy! Niech 
im Bóg dopomaga!11 Nie był otwartym stronnikiem 
konfederacyi, ale każdego z województwa Podlaskie­
go rekomendowanego przez zaufanych, uposażał ko­
niem wierzchowym i 25 czerwonych złotych dawał 
na umundurowanie. Jak mi opowiadał Wawrzyniec 
Markowski, który służył w konfederacyi, wzięty w 
niewolę, i staraniem Branickiej, powrócony z Kaza­
nia, przeszło trzechset konfederatów kosztem jego 
było wysłanych, i wyekwipowanych-

Stanisław August wymawiał siostrze postępki Het­
mana, a kiedy mu powtórzyła nieukontentowanie 
królewskie, odpowiedział: „cały majątek bym rozdał 
tym, którzy idą bić się w zamiarze wypędzenia 
Moskali z Rzeczypospolitej".

Dwór wiedeński trafił do pisarza polnego Starzeń­
skiego, a ten donosił o hetmańskiem usposobieniu i 
postępowaniu w konfederacyi barskiej przyszłemu ce­
sarzowi Józefowi. Węgierski podejrzanym był o do­

noszenie o hetmanie i innemu dworowi. Branicki 
dowiedziawszy się o postępkach swoich faworytów, 
rozgniewany był tak, że w życiu nie widział go 
nikt w takiem uniesieniu. Przywołanym wymówił swo­
je Jaski i niewdzięczność i zakończył: „wiecie jakie przy­
słowie jezuickie w szkołach: żeby ciebie pieczono, 
smarzono w smole: nie powiadaj co się dzieje w 
izkole". Obecny Kijeński, późniejszy pułkownik fizy- 
lierów odezwał się: „dziwna rzecz, starosta Brański 
ma rodzonego brata wielkiego intryganta. Panie bra­
cie masz racyę rzekł Hetman, to ten łotr pewnie go 
namówił. — 'N a tem skończyło się wymówienie i w 
kilka tygodni zapomniał o postępku swoich fawo-
rytów. . . .

O zdolnościach militarnych Bramckiego mc sta­
nowczego powiedzieć niemożna, tak jak  o wszystkich 
hetmanach Wielkich, Polnych, Koronnych i Litew­
skich. Zdaje się, że z Janem III. i Jabłonowskim 
po bitwie pod Wiedniem szczęśliwie stoczonej, mę­
stwo i gieniusz militarny pochowane zostały aż do 
upadku kraju. Ilu ich było, żaden w młodości nie- 
odznaczył się męstwem, a tem bardziej, żeby mógł 
hetmanić. Rzeczpospolita od Jana III żadnej wojny 
niemiała. W zaburzeniach krajowych stronnictwa 
prowadzące Stanisława Leszczyńskiego i trzymając 
za Sasem, niszczyły kraj wzajemnym rabunkiem, ale 
nie magnatów stronników przeciwnych, lecz mniej 
zamożnych obywateli, duchownych majętności, miasta 
i szlachtę okoliczną, za to, że byli stronnikami ener­
gicznymi i podjazdowo bili się zacięcie. Przejmowano 
korespondencyę z Litwy Sapiehów do Potockich i 
innych, prosząc o ochronienie dóbr od zniszczenia, 
które w Koronie posiadają, zapewniając, że wzajem­
nie i sami ochraniać będą i starać się będą wpływać 
na jenerałów moskiewskich, żeby dobrą przyjaciół i 
krewnych ochraniane były w Litwie. Żaden hetman 
nie stanął na czele wojska. Występowali Jeruzalscy, 
Szmigielscy, Puławscy, tych widzimy w historyi, że 
wojowali podjazdowo. Buławy, laski marszałkowskie, 
pieczęcie kanclerskie, familie możne w kolebkach 
swym następcom na przyszłość przeznaczały. Wylę­
gnięty syn dygnitarza, wychowany przez bony i gu­

wernerów francuzów wyuczony, jechał do Paryża, a 
tam przez stosunki familijne umieszczony w pułku 
szarych muszkieterów, lub jakiego Duka zostającego 
w f.iworach u dworu, w Wersalu, Paryżu, dosługiwał 
się rangi za protekcją dam dworu. Nie był w żadnej 
kampanii, a zostawszy kapitanem, gdy był razy kil­
ka na warcie honorowej, już go krewni uznali go­
dnym zaszczytów w rzeczypospolitej, wyrabiali rangi 
przez przyjaciół u królów, a ten mianował jenerała­
mi, jenerałami leitnantami, kawaleryi, piechoty, ar- 
tyleryi i tylu ich było w Rzeczypospolitej, że gdyby 
wszyscy dowodzili, nie przypadłoby po stu ludzi na 
jednego jenerała. Tacy to byli kandydaci do buław 
hetmańskich, a otrzymawszy takowe, brali w dodatku 
intratne starostwa, jako chleb dobrze jzasłużonycb. 
Takim porządkiem Jan Klemens Branicki doszedł do 
wielkiej buławy koronnej, ale miał tę zaletę przez 
czas dzierżenia takowej, że w żadne intrygi na zgu­
bę ojczyzny nie wdawał się, był wiernym Sasom pa­
nującym, a do zguby ojczyzny nie przyczynił się.

Notatki te w późniejszych latach wieku mego ze­
brałem od żyjących jeszcze za czasów hetmana Bra- 
nickiego i mających przystęp do osoby jego, a miano­
wicie Michała Starzeńskiego, Kijeńskiego pułków, rze­
czypospolitej, Wawrzeńca Markowskiego miecznika 
drohickiego, Karczewskiego, jenerała Karwowskiego, 
Kruszewskiego, starosty Wasilkowskiego. P. starości­
ny Węgierskiej i podkomorzyny Hryniewieckiej. Każ­
dy z nich pamiętał Augusta III, a niektórzy i Au­
gusta II. Miałem wielką przyjemność słuchać opo­
wiadaną historyę czasów upłynionych i świetność 
dworu Branickiego, z opowiadań starych sług nieraz 
na miejscu w ogrodzie, w pałacu, pokazywali gdzie 
kto sta ł, co robił, co mówił, z takich pogadanek 
notatki te spisałem.

{Dalszy ciąg nastąpi).



i CZAS z Środy 6 Grudnia 1876.

Względem petycji sejmowej gminy Musziny i 14 
innych gmin o przeniesienie siedziby sądu powiato­
wego z Krynicy do Muszyny, zażądano opinii Rady 
powiatowej w Nowym Sączu.

Wydano okólnik do wszystkich reprezentacyj po­
wiatowych, zwracając ich uwagę na ustawę państwo 
wą o trybunale administracyjnym i wydając stóso- 
wne polecenia względem należytego kontrolowania 
terminu 60 dniowego na wypadek wnoszenia zażaleń 
do teg oź trybunału administracyjnego.

Przyjęto do wiadomości doniesienia Prezydyum Na­
miestnictwa.

a) iż petycya sejmowa gminy Chocimierza o usta­
nowienie tamże posterunku żandarmeryjnego z powo 
du bliskości do Tłumacza, gdzie się znajduje poste­
runek żandarmeryjny, uwzględnioną być nie może;

i)  iż w poruszonej przez Wydział krajowy sprawie 
emigracyi ludu wiejskiego do Ameryki, wydało Pre­
zydyum Namiestnictwa stosowne polecenia w cela po 
ciągnięcia do surowej odpowiedzialności ajentów na­
mawiających włościan do wychodźtwa, tudzież zaleci­
ło pp. Starostom, ażeby za pośrednictwem zwierzchno­
ści gminnych, duchowieństwa, nauczycieli ludowych 
i organów bezpieczeństwa przedstawiali włościanom 
opłakane stosunki wychodźców do Ameryki, wreszcie 
ażeby zgłaszającym się o paszporta zagraniczne nie 
wydawano takowych, jeżeli petenci nie wykażą się 
do8tatecznemi środkami utrzymania.

Wydano okólnik do wszystkich Wydziałów powia­
towych, ażeby pouczyły wszystkie gminy i wszystkie 
stacye szupasowe, jak postępowań należy z wykazami 
majątkowemi i z rachunkami partykularnemi, które 
do ogólnych rachunków kwartalnych dołączone byó 
mają.

Wniesiono ponowne przedstawienie do p. ministra 
spraw wewnętrznych o zarządzenie stósownych kro­
ków względem zapobieżenia nieprawnym szupasowa- 
niom i przedsięwzięcia jednolitego uregulowania od- 
nośaych przepisów we wszystkich krajach Austryi, w 
którym względzie odniesiono się zarazem do wszy­
stkich innych Wydziałów krajowych.

Tyrolskiemu Wydziałowi krajowemu oświadczono 
na jego zapytanie, iż dostawianie korygentów do do­
mów przymusowej pracy, nie może z reguły odby- 
waó się w drodze szupasowoj, gdyż § 2 ustawy pań­
stwowej z 27 lipca 1871, Nr. 88, wzbrania szupa- 
pasowania z gminy przynależności a zatem władza 
szupasowa nie może wcale orzekać takiego szupaso- 
wania, z jedynym wyjątkiem tego wypadku, gdyby 
dom roboczy znajdował się właśnie w gminie przy­
należności transportować się mającego korygenda.

Objawiono okólnikiem wszystkim Wydziałom po­
wiatowym :

a) iż stacye szupasowe, zamawiające druki iormu- 
larzów szupasowych w Wydziale krajowym, uiścić 
mają z góry należytość pie niężną według nadesłanych 
już cenników;

b) iż instytut wojskowy jeograficzny w WTiedniu 
wydaje jednolitą marszrutową mapę całej austryacko- 
węgierskiej monarchi; iż ceny tej mapy są przystępne 
i dla urzędowego użytku gmin zniżone; wreszcie, iż 
nabycie, choć częściowe, pojedynczych ćwiartek tej 
mapy, byłoby bardzo przydatnem tak dla użytku 
przy podwodach wojskowych, jak też dla rachuków 
Bzupasowych.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Prezydyum 
Namiestnictwa, iż Najjaśniejszy Pan zezwolił na prze­
niesienie siedziby Starostwa w Birczy do Dobromila 
a to z dniem 1 października 1876 r. wykonać się 
mające.

Doniesienie Wydziału powiatowego w Jaśle o roz 
gałęzionej w tym powiecie propagandzie, skłaniają­
cej włościan do zgubnej emigracyi do Ameryki, u- 
dzielono natychmiast do rąk Prezydyum Namiestni­
ctwa w celu przedsięwzięcia stosownych kroków za­
radczych.

Udano się do Namiestnictwa z wnioskiem, odno­
szącym się do przedłużenia głównego duktu peryo- 
dycznego szupaśników z Krakowa do Bilska, tudzież 
odwrotnie z Bilska do Krakowa.

Udano się do Namiestnictwa z przedstawieniem, 
ażeby poleciło wszystkim władzom szupasowym, by 
żandarmom konwojującym szupaśników zaliczały z gó­
ry należytości za bilety jazdy kolejowej i za dzienne 
dyety, tudzież, ażeby składane przez tychże żandar­
mów rachunki przekładały kwartalnie lub miesięcznie 
Wydziałowi krajowemu do pokrycia takowych.

Rekwizycyi Starostwa w Nowym Sączu o zwrócenie 
kosztów pogrzebu szupaśnika w Cieszynie zmarłego, 
odmówiono z powodów, iż koszta podobne nie obcią­
żają funduszu krajowego.

Oświadczono Namiestnictwu zdanie o wniosku Sta- 
rasty w Rzeszowie, względem utworzenia w tym po­
wiecie trzech nowych stacyj szupasowych, których 
potrzeby nie uznano.

W galicyjskim funduszu inwalidów wojskowych, 
nadano dwa opróżnione miejsca stypendyów dożywo­
tnich o rocznej kwocie 25 złr., corocznie w dniu uro­
dzin J. C. K. Ap. Mci wypłacać się mających.

Przyjęto do wiadomości doniesienie król. węgier­
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych, zawiada­
miające Wydział krajowy, iż w skutek przedstawie­
nia jeg o , polecono wszystkim odnośnym władzom 
węgierskim, ażeby donosiły Wydziałowi krajowemu 
o każdym wypadku zarządzającym szupasowanie ga­
licyjskich krajowców z Węgier do Galicyi wraz z o- 
znaczeniem gminy przynależnej i prawnego powodu 
szupasowania.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Prezydyum 
Namiestnictwa, iż w skutek reskryptu Ministerstwa 
obrony krajowej mają być zaprowadzone na próbę 
eipozytury źandarmeryjne, składające się z jednego 
żandarma w miejscowościach następujących: w Na- 
waryi, w powiecie Lwowskim ; w Lubieniu, w pow. 
Gródeckim; w Krowicach w pow. Tarnopolskim; 
w Tartakowie, w pow. Sokalskim; w Janczynie, 
w pow. Przemyślańskim; w Podkamieniu, w pow. 
Rohatyńskim; w Łanczynie, w pow. Nadwórniańskim; 
w Wełdzieżu, w pow. Dolińskim; w Jagielniey, w 
pow. Czortkow8kim; w Bieczu, w pow. Gorlickim i 
w Dobrotworze, w pow. Kamioneckim; a mianowi 
cie w Łanczynie, Wełdzierzu, Jagielniey, Bieczu 
Dobrotworze, tylko na tak długo, dopokąd istniejące 
obecnie w etacie żandarmeryjnym braki uzupełnione 
nie będą w ten sposób, ażeby można zaprowadzić 
w tych pięciu miejscowościach posterunki składające 
się z naczelnika stacyi i 3 żandarmów.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Prezydyum 
Namiestnictwa.

a) iż posterunek żandarmeryjny ze Smorzego do 
Tuchołki przeniesionym będzie a przeznaczony do 
Łabowy posterunek pozostanie i nadal w Muszynie, 
gdzie już prowizorycznie urządzonym został,

b) iż Ministerstwo obrony krajowej udzieliło u- 
chwałę Wysokiego Sejmu z a. 26 kwietnia 1876 r. 
względem wyjednania obfitszego żywienia żołnierzy 
szeregowców Ministerstwu wojny z odwołaniem się 
do rezolucyi Rady państwa z d. 2 czerwca 1876, 
mocą której zawezwano wspólne Ministerstwo wojny, 
ażeby kwestyę obfitszego żywienia szeregowców wzię­

ło pod rozwagę i przedłożyło najbliższej Delegacji 
wnioski odpowiednie.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Namiestni­
ctwa, iż w skutek żądania Wydziału krajowego, po­
lecono wszystkim władzom szupasowym, ażeby przy­
syłały Wydziałowi krajowemu w Każdym wypadku 
doniesienia o pojedynczych orzeczeniach szupaso­
wych.

W skutek użaleń się gmin w Żmigrodzie, Wiśni­
czu i Sniatynie, iż z powodu zastosowania ustawy z 
10 maja 1873, zawierającej karno policyjne zarządze­
nia przeciwko włóczęgostwu, spadają na nie, jako 
na, siedziby sądów powiatowych zbyt wielkie ciężary, 
udano się do c. k. Namiestnictwa z przedstawieniem, 
iż koszta wyżywienia włóczęgów, przydybanych przez 
żandarmeryę i odstawionych do sądu powiatowego, 
przynależą do miejscowej policyi tej gminy, gdzie 
włóczęga przydybanym został; tudzież, iż od niej 
domagać się może gmina, będąca siedzibą sądu po­
wiatowego zwrotu kosztów wyżywienia tychże włó­
częgów, w którym to celu zaproponowano stosowny 
sposób uregulowania tej sprawy.

W skutek wezwania c. k. Prezydyum Namiestni­
ctwa, oświadczył Wydział krajowy swe zdanie, iż nie 
może proponować zmiany § 32 krajowej ustawy hi­
potecznej z 20 marca 1874, lecz stosownie do za­
wartych tamże postanowień musi obstawać przy wnio­
sku swym już dawniej objawionym, ażeby przeno­
szono do nowych ksiąg hipotecznych te kapitały in- 
deranizacyjne, które tabularnie a to w stanie bier­
nym realności zabezpieczone są na rzecz funduszu 
indemnizacyjnego; — zaś co do wszystkich wypa­
dków, w których to zabezpieczenie nie nastąpiło do­
tąd a to z powodu braku ksiąg tabularnych, zapro­
ponował Wydział krajowy stosowny sposób postępo­
wania, ażeby w nowych księgach hipotecznych za­
mieszczano w karcie ciężarów z wszelką dokładno­
ścią, jakie re3tancyo indemnizacyjne obciążają rze­
czoną realność. (Dalszy ciąg nastąpi).

NPan zatwierdził wybór Alfonsa C z a j k o w s k i e ­
go na prezesa rady powiatowej w Przemyślanach, 
i wybór Romana W y b r a n o w s k i e g o  na zastępcę 
Prezesa tejże Rady.

Prozydyum Namiestnictwa mianowało kancelistę 
powiatowego Aleksandra S t r z a ł k o w s k i e g o  sekre­
tarzem pewiatowym w Brzesku, i przeniosło sekre­
tarzy powiatowych Teofila B i l i ń s k i e g o  z Bueza- 
czadoTrębowli, a Benedykta L e w i c k i e g o  z Trę- 
bowli do Buczacza.

Prezydyum lwowskiego sądu wyższego mianowało 
ofieyała rachunkowego Ignacego B a ż a n t a  rewiden­
tem rachunkowym, asystenta rachunkowego Antoniego 
M e n 11 a oficjałem rachunkowym, praktykanta rachun­
kowego Maryana M a c h n i c k i e g o  asystentem ra­
chunkowym, a dyetaryusza przy oddziale rachunko­
wym Wydziału krajowego Karola E i s c h e r a  de Fi- 
schering praktykantem rachunkowym w wyższym są­
dzie we Lwowie.

Naczelnik Dyrekcyi poczt przeniósł ekspedyentkę 
pocztową Julię Ł o m n i c k ą  z Szerzyn do Ołpin i 
nadał posadę ekspedyenta pocztowego w Szkle wdo­
wie po zmarłym tamże pocztmistrzu Wiktoryi K o -  
ś n i e r s k i e j .  ______

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela w Krzywotułach Józefa D a n i ł o w i c z a  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Kor- 
szowie, nauczyciela Jana D o r p a t a  rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Potoku złotym, tym­
czasowego nauczyciela Grzegorza S z e f e r a  rzeczywi 
stym nauczycielem kierującym szkołą etatową żeńską 
w Brodach, tymczasowego nauczyciela Feliksa Wy g o -  
d ę rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ca- 
powcach i tymczasowego nauczyciela Ferdynanda S z y - 
m ak  a rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Dzibułkach.

W i e d e ń  4 grudnia. Wydział wyznaniowy Izby 
wyższej obradował wczoraj nad nowelą do ustawy 
małżeńskiej, przedłożoną w zeszłorocznej sesyi par­
lamentarnej. Na posiedzeniu tem byli obecni mini­
ster sprawiedliwości i arcybiskup wiedeński X. Ku- 
tschker, który wstąpił do wydziału po śmierci hr. An 
toniego Auersperga. Minister Dr G l a s e r  zwrócił u 
wagę, że zachodzi konieczna potrzeba zmodyfikowa­
nia ustawy małżeńskiej, ponieważ ustawodawstwo 
z tamtej strony Litawy umoźebnia w ten sposób, ro­
zwiedzionym katolikom powtórne małżeństwo, ponie­
waż ustawy wyznaniowe dopuszczają ogłoszenie się 
bezwyznaniowym i uznają małżeństwo cywilne z ko- 

iecznością; dla zasadniczych więc ustaw państwa i 
chwiejncści judykatury sądowej odnośna zmiana by­
łaby bardzo pożądaną. Państwo niemieckie przy za­
prowadzeniu ślubów cywilnych oświadczyło się za 
rozwodami. Z drugiej zaś strony ustawy małżeńskie 
francuska i włoska nie uznają rozwodu. W ogóle 
wszystkie państwa, które przyjęły kodeks Napoleona, 
pominęły nowellę z r. 1816 traktując o rozwodach 
małżeńskich. Rząd ociąga się z wydaniem nowej u- 
stawy małżeńskiej z powodu rozmaitych trudności, 
zwłaszcza co do rozwodu nic jeszcze nie postanowił 
i wątpliwem jest, czy ze stanowiska ustawodawczego 
byłoby odpowiedniem już teraz stawiać zasadę, od 
klórej następnie musianoby odstąpić.

Podczas głosowania 8 głosów oświadczyło się za 
odrzuceniem przedłożenia, 8 za wzięciem go pod o- 
brady szczegółowe. Przewodniczący p. Schmerling 
rozstrzygnął, aby projekt wziąć pod obrady szcze­
gółowe.

— Na tem samem posiedzeniu, na którem prezes 
ministrów węgierskich odpowiadał na interpelacyę 
Wahrmanna, deput. C h o r i n  zapytywał go znowu 
w sprawie bankowej. Interpelacya Chorina posiada 
nieco odrębny charakter. Deputowany ten zapytuje 
otwarcie, jak zamierza rząd postępować nadal wzglę­
dem stanowiska gabinetu austryackiego, wobec za 
wartej umowy między obu rządami? i czy rząd jest 
skłonnym do dslszych rokowań z o b e c n y m  rządem 
austryackim, lub czy postanowił w sprawach celnej 
i bankowej zrobić użytek z prawa własnej obrony? 
Nacisk ten na słowo „ o b e c n y  rząd austryacki" za­
nadto widoczne zawiera życzenie, aby potrzebowało 
komentarzy. Od samego prawie początku tego sporu 
powtarzano, że musi się on skończyć upadkiem je 
dnego lub drugiego gabinetu; że wskutek osobistego 
wdania się NPana do tego nie przyjdzie to inna 
sprawa, ale w interpelacyi Chorina, przebijają słowa 
pożegnania ks. Auerspergowi.

W sobotę Tisza mówił z większem może umiar­
kowaniem, jak w odpowiedzi na interpelacyę W ahr­
manna, nie czuje się on powołanym do wyrokowania 
o postępowaniu rządu austryackiego, ale w słowach 
jego jest w obec spokoju pewna, właściwa mu iro­
nia, z której zdaje się przebijać to samo życzenie, 
jakie kierowało interpelacyą dep. Chorina. Z drugiej 
zaś strony mowa ta sprawia wrażenie że tak powie­

my, pojednawcze. Rząd węgierski nie chce iść za 
głosem Izby i zerwać wszelkie rokowania z gabine­
tem austryackim; owszem, jest tu zręczna droga do 
wyjścia: dalsze rokowania na podstawie tych zasad 
od których rząd węgierski żadną miarą nie zechce 
nigdy ustąpić.

Mowa ta brzmi jak następuje:
„Po tem, co wczoraj odpowiedziałem deputowane­

mu Wahrmannowi, odpowiedź moja na interpelacyę 
dzisiejszą może być krótką, nie mam bowiem zamia­
ru polemizować z motywami szanownego posła, a do 
sądzenia tego, co się odnosi do postępowania rządu 
austryackiego, nie czuję się powołanym. (Słuchajcie!) 
Mniemam, że czyniąc to, przekroczyłem mój prawny 
zakres działania. Wczoraj uczyniłem to tylko, co by­
ło moim obowiązkiem, aby wyjaśnić węgierskiej Izbie 
deputowanych to, co rząd węgierski dotąd zrobił lub 
zrobi (iywe oklaski). Co się zaś tyczy samego py­
tania, jaką drogę zamierza rząd wybrać, to wczoraj 
już mówiłem o tem. Oświadczyłem mianowicie, że 
rząd przedewszystkiem starać się będzie nabrać prze­
konania, czy rząd austryacki obstaje równie z rzą­
dem węgierskim przy postanowionych już punktach 
ugodowych i dopiero stosownie do tego przekonania 
dalszą obierze drogę. W tym względzie i dzisiaj nie 
mogę nic nowego powiedzieć. Znajduje to zupełnie 
naturalnem, że szanowny deputowany mówi, iż rząd 
z tego powodu dotychczasowe u m * y  zerwać musi 
i stanąć na stanowisku zamkniętego obrębu celnego 
i samoistnego banku. Już w maju, kiedy udzieliłem 
w Izbie wyjaśnień — na co się sam powołuję — 
wychodził on z tego punktu zapatrywań, że przyjęcie 
tych układów byłoby gorszem od wszystkiego inne­
go. Jednakże kiedy już wówczas byłem tego zdania, 
że w danych okolicznościach interes kraju wymagał 
przeprowadzenia tych układów, naturalnie i na przy­
szłość nie będę szukał żadnych wybiegów do zerwa­
nia tych punktów ugodowych, ale skoro je uważam 
w danych okolicznościach za korzystne dla kraju, 
mam więc obowiązek starać się o ich uskutecznie­
nie (iywe potakiwania z centrum). Ze względu na 
część pytania, czy rząd jest skłonnym do dalszych 
rokowań z obecnym rządem austryackim, odpowiedź 
zależy od togo, jak to słowo „rokowania" będzie 
tłumaczonem. Że nie bęeę rokować w ten sposób, 
ażeby zasady zostały zmienione, już oświadczyłem; 
jednak uważam za obowiązek mój ze względu na 
sprawy obchodzące obie części monarchii, stykać się 
z tym rządem, który NPau stawia na czele krajów, 
reprezentowanych w austryackiej Radzie Państwa ( iy ­
we oklaski w centrum i  na prawicy). Oto, CO mo­
gę odpowiedzieć szanownemu deputowanemu. Upra­
szam Wys. Izbę o przyjęcie odpowiedzi tej do wia­
domości (żywe potakiwanie).

Chorin w długich wywodach uzasadnia, dla czego 
nie może przyjąć odpowiedzi prezesa ministrów do 
wiadomości, izba jednakże, z wyjątkiem liberałów 
niezawisłych i skrajnej lewicy, rozstrzyga przeciwnie.

— świeży zeszyt publikacyj centralnej komisyi sta­
tystycznej w Wiedniu zawiera ciekawe szczegóły o 
austryackiej armii i marynarce w roku 1875. Stan 
armii na stopie pokojowej wynosił z końcem grudnia 
1875 r. 267,332 żołnierzy i 46,731 koni a na sto­
pie wojennej 771,556 żołnierzy i 139,694 koni. Liczba 
żołnierzy w linii wynosiła 275,009 a w rezerwie 
597,607, liczba jednorocznych ochotników 6,037. Uby­
tek w szeregach był następujący: 9,251 żołnierzy u- 
marło, zginęło bez śladu 595. stracono 6, odebrało 
sobie życie 353, ofiarą nieszczęśliwych wypadków sta­
ło się 270, zbiegło ze służby 2,098; 313 oddano do 
zakładów karnych, 250 otrzymało zaopatrzenie inwa­
lidów, oddalono z różnych powodów 24,199. Ubytek 
wynosił tedy razem 38,493 ludzi. Do milicyi prze­
niesiono w Austryi 22 oficerów i 31,672 żołnierzy, 
w Węgrzech 10 oficerów i 26,504 żołnierzy. Liczba 
przeprowadzonych śledztw wojskowo karnych wynosi­
ła w armii 96,292, w marynarce wojennej 378, z 
których uznaDo niewinnymi w armii 620, w mary­
narce 27. Na karę śmierci przez powieszenie skaza­
no 6, na rozstrzelanie 23; z tego ułaskawiono 27. 
Liczba żołnierzy skazanych na więzienie od 6 miesię­
cy do 20 lat wynosiła w armi 5,549, w marynarce 
194. Liczba chorych wynosiła w ciągu roku 146,523 
z tego uleczono 115,013. Liczba nieuleczonych wy­
nosiła 13,092, do innych szpitali przeniesiono 6,423 
umarło 2,172 a cały ubytek w wojskowych zakła­
dach leczniczych wynosił 137 510. Pomiędzy chory­
mi skonstatowano 70 wypadków samokalectwa, 64 
wypadków usiłowanego samobójstwa, 293 wypadków 
samobójstwa, 97 wypadków choroby umysłowej a 103 
wypadków nieszczęśliwych. — Marynarka posiadała z 
końcem 1875 r. 11 pancernych okrętów, 3 fregaty, 
9 korwet, 9 łodzi kanonierskich, 7 okrętów awizo- 
wych i jachtów, 3 parowce transportowe, 1 okręt 
torpedowy, 1 okręt warsztatowy, 16 okrętów do nauki 
i 6 łodzi parowych. W 6 wojskowych zakładach nau­
kowych (Giins, Weisskirchen, St. Polten, Wiener- 
Neustadt, Wiedeń i Fiume) było 183 nauczycieli i 
1571 uczniów. W wojskowo - fachowych zakładach w 
Wiedniu było 74 nauczycieli i 469 uczniów. Z ogól­
nej liczby uczniów 258 złożyło z dobrym postępem 
końcowy egzamin.

Ulemie P®Iskie.
Doszły nas następujące porównawcze uwagi, któ­

re lubo około wiadomych obracają się faktów, nie- 
mnićj zasługują na ogłoszenie:

Stanowisko, jakie zajęła Rosya w sprawie oswo­
bodzenia Słowian na półwyspie Bałkańskim, a je­
dnocześnie stosunek, w jakim zostaje sama do zawo­
jowanego narodu polskiego, przedstawia tak rażącą 
sprzeczność postępowania, jakiśj niema przykładu w 
dziejach powszechnych.

Nad Dunajem wszystko się robi w imie szlache- 
tnśj idei wyswobodzenia narodowości słowiańskiej 
nad Wisłą, robi wszystko w imie zabicia narodowo­
ści polskiśj. Nad Dunajem Turcya potępiona, bo sa­
ma będąc pół-dziką, nie umie przeprowadzić konsty- 
tucyi dla Słowian, nad Wisłą słowiańska Rosya za­
trzymuje stan wojenny od r. 1831 dotąd. Nad Du 
najem Słowianie katolicy potępieni, bo nie stanęli 
wszyscy w szeregach powstania; nad Wisłą potępie­
ni, bo zrobili powstanie w obronie narodowości, któ­
ra tyle zaszczytu przyniosła imieniowi słowiańskie­
mu i tyle razy złamała militarną potęgę muzułmań­
ską. Zamordowanie pewnśj liczby ludzi nad Duna­
jem wywołuje straszną zgrozę w tym samym naro­
dzie i rządzie, którego sądy legalne skazały w ro­
ku 1863 i 1864 urzędowemi wyrokami 989 Pola­
ków i Litwinów na śmierć przez powieszenie i ro- 
strzelanie, nie mówiąc o tych, którzy umarli pod 
rózgami. Rosya żąda od Turcyi wydalenia Czerkie 
sów z nad Dunaju do Azyi, bo dopuszczali się o 
krucieństw nad Słowianami; sama z nad Wisły i Nie 
mna wywozi do Azyi w roku 1863 i następnym 
67,700 Słowian porwanych od żon, matek i dzieci, 
za to, że chcieli wywalczyć to, o co się biją Bo 
śniący i Hercegowińcy. Oburza się na dzikich ba 
szybozuków, że palą wioski powstańców, a oto wi­
dzimy jak w r. 1863 wyrokiem z d. 10 lipca poi

Nrem 3681 wydanym, zostaje spalona w dniu 16 
lipca duża i bogata wieś słowiańska Jaworówka w 
powiecie Białostockim gub. Grodzieńskiój, za to, że 
młodzież z tśj wsi poszła do powstania, zaś 376 o- 
sób w domu pozostałych idzie z całemi rodzinami 
po spaleniu wsi na wygnanie do Azyi. Taki sam los 
na mocy wyroku z d. 28 lipca pod Nrem 4136 
spotkał wieś Łukawicę w powiecie Bielskim tejże 
gubernii. Z Łukawicy wywieziono osób 276: kobiet, 
starców i dzieci. Przy paleniu powyższśj wsi sło- 
wiańskiśj zebrano ludność z całśj okolicy, żeby była 
obecną karze wymierzonśj na mieszkańcach za ich 
przychylność dla powstania miejscowego. W półtora 
roku po tem powstaniu, d. 3 lutego 1865 r. na mo­
cy wyroku wydanego przez jenerał-gubernatora wi­
leńskiego w d. 27 stycznia pod Nrem 361, spalono 
w tymże pow. Bielskim wieś Prószankę i ludność 
jćj w liczbie 194 pogłowia obojój płci i różnego 
wieku wywieziono do Azyi, a wszystko z powodu 
oskarżenia, iż mieszkańcy Prószanki ukrywali dwóch 
ex-powstańców. Nie mamy tu miejsca na wyliczenie 
szczegółowe wszystkich wiosek i dworów spalonych 
za wyrokami jenerał-gubernatorów wileńskich. Tak 
zniszczono np. rezydencję pana Swiętorzeckiego w 
gub. Mińskiój i wiele innych.

Turcy są potępieni, bo w pobieraniu podatków 
robią zdzierstwa. Słowiańska Rosya legalnie od ro­
ku 1863 bierze corocznie dotąd 1,900,900 rubli kon- 
trybucyi od obywateli Litwy i Rusi, nie za powsta­
nie, gdyż ci, którzy doń należeli, zostali ukarani 
wywiezieniem, konfiskatą mienia lub śmiercią, ale 
za to że są Polakami. Wolno też w tych prowin- 
cyach kupować ziemię Niemcom zagranicznym, ale 
Polakom, krajowcom nie wolno w skutek ukazu 
wydanego przez Cara w dniu 10 grudnia 1863 r. 
Turcy potępieni, bo choć ciemięzcy, nie narzucili 
jednak tureckiego języka szkołom słowiańskim, ani 
modlitw w tureckim języku nie usiłowali wprowa­
dzić do kościołów słowiańskich, ani nie strzelali do 
ludu słowiańskiego, za to, że lud ten nie chciał od­
stąpić swój wiary, jak to robili Rosyanie, którzy np. 
we wsi Drelowie niezbyt dawno zamordowali 9 wło­
ścian i w kilku innych siołach powtórzyli te same 
środki.

Pod tym rządem słowiańskim, który uchodzi za 
opiekuna ludu wiejskiego; nie wolno ludowi temu 
w Królestwie p o l s k i e m  zakładać szkółek z wykła­
dem w języku polskim, nie wolno dziatwie zgroma­
dzać się na prywatną naukę czytania polskiego, nie 
wolno włościanom litewskim uczyć się na litewskich 
książkach drukowanych literami łacińskiemi, a kmie­
cie polscy uczą tylko młode pokolenie pokryjomu 
czytać tym językiem, którym są pisane ich książki 
do modlitwy. W Królestwie p o l s k i e m  nie wolno 
w szkołach średnich i wyższych nauczać po polsku 
nawet katechizmu, a uczniom nie wolno mówić ich 
rodzinnym językiem w szkole, z sobą i profesorami. 
Na Litwie przestępstwo takie karane jest wypędze­

niem ze szkół. W uniwersytecie warszawskim, któ­
rego studenci są Polacy, zniesiono r. 1869 katedrę 
ęzyka polskiego i literatury najbogatszej z literatur 

słowiańskich, historyi polskiej nigdy nie pozwolono 
wykładać, wydalono najznakomitszych profesorów 
np. Chałubińskiego medyka i Węclewskiego filologa, 
m> wykształceni na Zachodzie, nie dość biegle mó­

wili po rosyjsku, a nawet w klinice przy chorych 
nie wolno nic objaśniać studentom medycyny w ję­
zyku krajowym. Język polski urzędownie w Króle­
stwie p o l s k i e m  zwany jest „cudzoziemskim," a 
wyznanie Polaków należy do wyznań „zagranicznych." 
Niedorzeczność warta pomnika większego od piramid 
egipskich! Nie chcemy tu bawić się we frazesy, ale 
zaiste nie wiemy, czy większa jest głupota czy nik- 
czemność rządu rosyjskiego? Sądy np. w Królestwie 
dostały teraz polecenie, aby nie uznawały za dowód 
rewersów prywatnych pisanych językiem „cudzoziem­
skim" t.j. polskim. Rząd każe sędziom nie rozumieć 
w Polsce języka polskiego, języka narodowego ludzi, 
których oni sądzą! Kto niewierzy, niech zajrzy do 
pism: Korespondent Płocki i Gazeta Warszawska 
z miesiąca listopada, gdzie pisano o tej kwestyi. 
Dzieje się to w kraju, w którym na tysiąc mie­
szkańców ledwie jeden umie po rosyjsku, dzieje się 
w chwili, w której Rosya żąda dla Słowian w Tur­
cyi sądownictwa narodowego, dzieje się to w pań­
stwie, w którem na 75,000,000 ludności, tylko 
30,000,000 używa języka rosyjskiego a 45,000,000 
uważane są wprawdzie za własność pierwszych.

Nad Dunajem żąda Rosya autonomii dla Słowian, 
nad Wisłą zniweczyła cień autonomii Polaków, znio­
sła nawet tytuł „namiestnika" w Królestwie. Nad 
Dunajem chce administracyi złożonej w y ł ą c z n i e  
z krajowców— nad Wisłą w lipcu 1876 wypędza 
z urzędów 893 uzdolnionych Polaków a obsadza po 
sady Rosyanami nie znającemi ani obyczajów, ani 
języka krajowego, wydaje nawet przepisy zabrania- 
,ące Polakom otrzymywać wyższe stopnie w urzędo­
waniu. Na 85 naczelników powiatowych w Króle­
stwie p o l s k i e m ,  jest tylko jeden Polak (przyjął 
prasławie).

Wszystko cośmy tu przytoczyli wyda się bladem 
wobee praw i przepisów rządowych wydrukowanych 
w Wilnie r. 1866 u Kirkora p. t . : „Sbornik ros- 
poriaienij grafa  Michaiła Nikołajewicza Mura- 
wiewa.u

Le N ord , Usiłując dowieść, że Rosya nie ma wca­
le zamiarów zaborczych na Wschodzie a przypisywa­
ne jój dążności panslawistyczne są również fałszem, 
gdyż pragnie jedynie i wyłącznie polepszenia losu 
Chrześcian Bałkańskich, mówi co następuje: Wiado 
me są tendeneye ultra narodowe dziennika R uskij 
M ir. Można tedy wierzyć szczerości słów jego, sko­
ro i on odpiera zarzuty pewnćj części prasy euro- 
pejskiśj, straszącćj świat widmem panslawizmu, w 
imię którego Rosya ma tak gorliwą okazywać opie 
kę Słowianom Bałkańskim. A oto co powiada R u ­
skij M ir: „Naród rosyjski zapatruje się na sprawę 
wschodnią wyłącznie ze stanowiska chrześciańskiego. 
W jego przekonaniu kwestya religijna pochłania zu 
pełnie kwestyę współplemienności. Z jednakiem zupeł 
nie współczuciem, z jednakim zapałem dopomagał 
on ruchowi kandyotów, jak dziś wspiera walkę btha- 
tyrską Hercegowińców, Bośniaków i Bułgarów. My 
Rosyanie nie czujemy, nie widzimy, nie rozumiemy 
i niepragniemy nic nad wydarcie ludności cbrześciań- 
skiój w Turcyi z drapieżnych szponów rządu muzuł- 
mańkiego, który wyzyskuje ją , tyranizuje, znęca się 
nad nią, pozbawia czci, własności i życia. Jeżeli zaś 
opinia publiczna rosyjska, obstając za męczennikami 
chrześcianami, mówi o męczennikach Słowianach, to 
tylko dla tego, że w tych czasach sprawa wybuchła 
właśnie śród Słowian i że oni, a nie inne plemię 
chrześciańskie, podnieśli broń przeciw swym gnębi- 
cielom. Dopomagać wszakże im chcemy nie dla te­
go, że są Słowianami, lecz są Chrześcianami i rato­
wać ich będziemy me jako Słowianie, lecz jako 
Chrześcianie. Pobudki kierujące naszemi czynnośeie- 
mi, nie są rachubą, lecz uczuciem, nie w głowie,

lecz w sercu mają siedlisko. Streszczając tedy wszy­
stko wyżój powiedziane, oświadczamy uroczyście, że 
jedyny powodem obecnego ruchu w Rosyi, jedynem 
hasłem jego jest uczucie chrześciańskie, nie zaś dą­
żność panslawistyczna."

— O przygotowaniach wojennych w Rosyi czyta­
my znowu w różnych dziennikach rosyjskich, co na­
stępuje :

Moskowskijg. Wiedomosti podają, że z rozporzą­
dzenia ministerstwa wojny, w głównem biórze topo- 
graficznem w Petersburgu wygotowano mapy Turcyi 
europrjskiój i wschodnich prowincyj austryackicb. 
Mają się one odznaczać wielką dokładnością a nie­
które drobne usterki potrzebują sprostowania na miej­
scu co też wkrótce ma być uskutecznionem.

Biriew ija Wiedomosti donoszą, że starowiercy 
patersburscy na ogólnem zgromadzeniu starszyzny 
ichwalili petycyę do rządu w celu uzyskania zezwo- 
enia na utworzenie oddziału ochotników starowier- 

ców, których utrzymywać mają własnym kosztem.
St. Piet. Wiedm. podają, że ministeryum wojny 

zamówiło w fabrykach amerykańskich 25 milionów 
nabojów do karabinów systemu Berdana.

Kiewlanin pisze, że kwaterująoe w Kijowie pułki 
33ej dywizyi wkraczają do Bessarabii d. 16 (28) li­
stopada. Pułki te zajmą pozycye na granicy ture 
ckiej, natomiast przybędą do Kijowa oddziały wojsk 
należące do okręgu wojennego moskiewskiego.

Nikołajewskij Wiestnik podaje wiadomość, że 
wszyscy konsulowie rosyjscy w Turcyi otrzymali od 
rządu rozkaz wysłania natychmiast do Rosyi archi­
wów, tudzież przygotowania się do rychłego wyjazdu 
z Turcyi z całym personalem. Przyczem dziennik ten 
dodaje, że opieka nad poddanymi rosyjskimi, którzy 
lozostaną w Turcyi po wyjeździe konsulów rosyjskich 
będzie powierzoną konsulom niemieckim.

Nareszcie ten dziennik mówi, że krąży pogłoska, 
jakoby rząd rosyjski miał wkrótce mobilizować 6 
corpusów nowych i nakazać pospolite ruszenie ( opał- 
czenje). Podaje nadto, że po deklaracji wojny wkro­
czyć ma do Serbii korpus 60-tysięczny i zająć linię 
Niź-Sofia, a korpus kaukazki ma być wzmocniony 
z 80 na 120 tysięcy.

P i

irtnitat arityiccwi a
K r a k ó w  5 grudnia. Podobnie, jak  innych lat, 

tak i w tym roku odbędzie się w sali redutowej 
Wenta w dniach 1 8 ,19 i 20 grudnia, którą urządza­
ją  panie z Towarzystwa św. Wincentego i  Paulo.
Z wenty tej, gdzie są zgromadzone najróżnorodniej­
sze przedmioty, szczególniej przydatne na wiązania 
noworosene, korzysta zwykle najuboższa część naszej 
ludności. Znany z dobroczynuych uczynków Kraków, 
zapewne nieomieszka wziąć udziału w tej wencie, aby 
przyłożyć się choć pośrednio do tak miłosierniej in- 
stytucyi, jak  Stowarzyszenie św. Wincentego.

—  Dla XX. Unitów otrzymaliśmy od pp. Tomaszew 
skiego budowniczego 1 złr., Kozierowskiego 5 złr., 
Szczepanowskiego 3 złr., Biechońskisgo 3 złr.

—  Obraz dyrektora Akademii sztuk pięknych M a- 
t e j f c i  „Stefan Batory," został sprzedany, jak  nas za­
pewniają.

—  Na Wystawę Sztuk Pięknych nadeszły: Juliana 
K o s s a k a  „Wycieczka konna do lasu;" Józefa J a ­
r o s z y ń s k i e g o  Widok doliny Białego w Tatrach; 
B r o c h o c k i e g o  „D roga do w s i;“ S i d o r o w i c z a

Nad wieczorem'* i „Po deszczu Kazimierza M i- 
r e c k i e g o  „Krakowianka" i „ Cyga nka budowni c z e  
go Z a r ę b y  „Wnętrze domu Rufusa w Pompei" i 
„Kościół św. Jana i Pawła w Rzymie;" Władysława 
E l i a s z a  Popiersie Libelta z gipsu.

—  W litografii M. Salba w Krakowie wyszedł li- 
tografowany portret hr. Piotra M o s z y ń s k i e g o  we­
dług rysunku B. Dłuskiego. Wykonanie odznacza się 
czystością i podobieństwem. W tej samej litografii 
nakładem Z. J. Wywiałkowskiego wyszedł plan mia­
sta Krakowa bardzo dokładny, z oznaczeniem ulic, 
kościołów, gmachów ważniejszych itp.

—  Wczoraj wieczór Jan Bil stróż nocny w Olszy, 
spostrzegł w krzakach nad rzeczką człowieka bez ży­
cia, leżącego pod drzewem, mogącego mieć lat 23 do 
24, włosów ciemnych, bez zarostu, twarzy pełnej 
okrągłej; tuż przy nim na drzewie postronek prze­
rwany. Odzież jego składała się z szarej sukiennej 
kurtki i takiejże kamizelki, kaftanika włóczkowego 
bronzowego, spodni czarnych sukiennych, wysokich 
butów, czapki krojem wojskowym, bielizny płóciennej 
czystej, paska rzemiennego z guzikiem, na którym 
liczba 9; przy nim leżała biała chustka i rękawiczki 
kortowe popielate.

—  Dziś przed południem znaleziono w jednej z ła­
zienek człowieka, który się zarznął brzytwą. Jeszcze 
tożsamość osoby nie sprawdzoua, a z ubioru wnosząc, 
należy on do uboższej klasy ludności.

—  Wczoraj wieczorem koń w zaprzęgu wpadł do 
kanału odkrytego w ulicy Miodowej na Kazimierzu, 
zkąd wyciągnięto go bez szkody i zastawiono natych­
miast otwór kanału.

—  W biórze straży pożarnej znajdują się znale­
zione metryka i świadectwa Jana Żurka wraz z chu­
stką.

-  Straż policyjna przytrzymała: Józefa Wadacha, 
wyrobnika, za kradzież szkła ze składu; Ludwika 
Załęgę, za kradzież chomąta; Jana Kurowskiego, za 
przeniewierzenie odzieży w służbie i Eizyka Gangla, 
handlarza, który ją  nabył; Hersza Leibla Becka, wy­
robnika, za kradzież rzepaku ze składu w dworcu ko­
lei, który odebrano.

— Donoszą nam, że w niedzielę około godz. 1 lej 
zrana ukazał się tabor cyganów składający się z kil­
kunastu ludzi i kilku wozów przed folwarkiem Ka- 
czorówką w pobliżu wsi Toń. Usiłowali oni gwałtem 
wtargnąć na dziedziniec w chwili, kiedy w domu 
było tylko dwie kobiety, gdyż służba męzka rozeszła 
się do kościoła i do miasta, lecz ich wstrzymały sil­
ne, wysokie sztachety i bramy pozamykane na kłód­
ki. Za to rzucili się z siekierami na wierzby w polu 
należące do tego folwarku i odrębując gałęzie, które 
składali na wozy, znaczną właścicielowi zrządzili szko­
dę. Kobiety z folwarku wołały o pomoc, lecz chłopi 
jadący furami odwracali oczy, lękając się zemsty cy­
ganów. Policyi miejscowej nie ma, trzeba było udać 
się po żandarmeryę aż do Krakowa, ale Cyganie nie 
czekali.

—  Dowiadujemy się, że w chorobie ks. Adama 
Sapiehy nie daje się dotąd dostrzegać polepszenie i 
stan jego jest zawsze niepokojący.

—  Piszą nam z Jasła z powodu uwag naszych o 
feryach świątecznych dla uczniów, że „Rada szkolna 
krajowa nie jest bezwzględną; na wniesione bowiem 
przez dyrekcyę gimnazyum w Jaśle przedstawienie, 
pozwoliła uwolnić uczniów od szkoły w sobotę, tak, 
że w piątek mogą się rozjeżdżać... Dyrekcya lubo ma 
prawo darowania dwóch dni w roku, nie może ich 
jednak dołączać do feryj, dla wyraźnego zastrzeżenia 
ustawy."

Z tego dowiadujemy się, ż w Jaśle już w piątek 
wieczór mogą się uczniowie rozjeżdżać na święta, 
jeśli chcą przybyć na czas na wilię do domu. Nie



widzimy żadnej zmiany, skoro w sobotę wilia, a w pią­
tek nie ma feryj. Czy zaś odbywanie przez uczniów 
podróży w piątek w nocy jest rzeczą stosowną, meoh 
Powiedzą furmani i lekarze dbali o zdrowie dzieci.

—  W i e d e ń  4 grudnia.
Jak co roku, odbył się onegdaj w sali „Grand 

Hotel“ wieczorek muzykalno-literacki, urządzony przez 
Polskie stowarzyszenie akademickie „Ognisko" w Wie­
dniu. Wieczorek ten danym był na uczczenie pamię- 
®i Adama Mickiewicza. Sala była przepełniona a znaj­
dowali się tam prawie wszyscy Polacy w Wiedniu 
zamieszkali, oraz wielu deputowanych Rady państwa, 
między niemi Dr Dunajewski, który przy końcu prze­
mówił w słowach serdecznych i dziękczynnych do 
fcsżtałcącej się w Wiedniu młodzieży polskiej. Pro­
gram był piękny i ładnie wykonany. Spodobały się 
głównie gra p. Maksymiliana Abrosa Rechtenberg, 
tudzież śpiew p. Miłaszewskiego, posiadającego prze­
śliczny i potężny głos baryton. P. Miłaszewski mu­
siał powtórzyć mazurka, który wielce spodobał się 
Publiczności. Krakowianin p. Wermuth, uczeń tutej­
szego konserwatoryum, odśpiewał z wdziękiem aryę 
* „Halki" Moniuszki „Szumią jodły na gór szozycie". 
Odczyt p. Papee o potędze pieśni Mickiewicza wdał 
się nieco zanadto w dziedzinę polityczną. Co się ty ­
czy deklamacyi, palma wieczoru należała się p. Pie­
niążkowi, który z wielką pewnością wygłosił znany 
Ustęp Mickiewicza: „Petersburg —  przegląd wojska". 
Żałujemy, że tego samego powiedzieć nie możemy o 
Wygłoszeniu „Ody do młodości" przez innego z stu­
dentów polskich.

TEATR. We wtorek dnia 5go grudnia: Sztu­
ka w 4 aktach Zygmunta Sarneckiego; po raz dru­
gi: Dworacy Niedoli. — Początek o godz. 7ej.

We czwartek dnia 7go grudnia: Komedya w 1 ak­
cie Zofii Mellerowej (zalecona do grania na konkur­
sie warszawskim w r. 1876): Fałszywe Blaski. — 
Komedya w 3 aktach — przerobiona z francuskiego 
przez Lucyana Siemieńskiego: Portret. Początek 
o godzinie 7ej.

 Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół
e«tuk pięknych otwarta codziennie od godz l l e j  d' 
4 j prócz poniedziaikn. Wstęp w niedzielę 15 cen 
tów. w dni powszednia BO centów.

—  Dnia 4go grudnia pochmurno, w nocy obfity 
deszcz; termometr od -f- 0 -8 doszedł do +  5-6 C. 
Barometr z małą zmianą; o 6ej rano dnia 5go gru­
dnia stan jego był 729-3 mili., termometru +  5‘4 
C. — Wiatr słaby północno-wschodni.

  We środę dnia 6go grudnia: Post. Św. Mikoła­
ja biskupa.

W i a d o m o ś c i  M l» l l* s r« * a f ic * n e .

Poszyt 23 Przeglądu Lwowskiego z d. Igo gru­
dnia zawiera: W obronie Zygmunta Krasińskiego; Gu 
staw Adolf i kardynał Richelieu (c. d .) ; Plan i okre­
ślenie zadania filozofii (c. d .) ; przez X. M. Moraw­
skiego; W estalka (c. d.); Przegląd literacki; Różno­
ści; List Pawła Kostki; Listy z Wielkopolski; List 
z Krakowa; Mowy mistyczne; Notatki naukowe i bi­
bliograficzne; Kronika.

Wiedeń 3 grudnia.

W  tak zwanym programie rządowym o kolejach 
żelaznych, który p. minister handlu przedłożył i u- 
motywował na jednem z ostatnich posiedzeń Izby 
deputowanych Rady państwa, dwa ustępy zasługują 
na szczególną uwagę i wzmiankę. Jak  wiadomo, pro­
gram rządowy ułożony jest: z projektu do prawa 
tyczącego się udzielenia kredytu, potrzebnego na wy­

d r.; dodajmy kolej Czerniowiecką, której akcye stoją 
po 110 za 200, i która na 22 % milionów kapitału 
akcyjnego winna z tytułu gwarancji 13 milionów,
?. różnym wierzycielom przeszło 3 miliony złr. Jeżeli 
w razie nabycia tych kolei przez skarb, wszystkie 
ich passvwa lędą al p a ri  liczone, to dzisiejszego 
kursu ich akcyj zbyt nizkim nazwaćby niemożna.

Oto niektóre z uwag nastręczających się przy 
bliższem badaniu wniosków rządowych i lubo te o-

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go srrud.lser i Pr'etis wracają dziś po P0̂ f u z,
I Układy z rządem węgierskim me doprowadziły do 

HOTEL POLLERA: Jan Dettelbach z Wiednia, | ministrowie wecierscv uciera i a się przy
Ludwik Steindecker z Lipska, Karol Rogawski eb.13WOjfe!1, 'zapatrywaniu się, źe rokowania z Danmem 

Ołpin, Daniel Giese z Remscheid, Stanisław Roz-1 narodowvm austryackim nie powinny byó dalej pro-
• 1 •  _  n ^ l A m n  f i u  n ł n  tit C i n L m . - ' r r  W l f i n n i U  I Jdrażewski z Dylowa, Gustaw Schmidt z Wiednia, I ° ad°z^ g ^ m 

Anna Kowalska z Kongresówki, Zygmunt Klein z O -1
święcimia, Emanuel Cohn z Wrocławia, A. Wieler

kończenie i budowę (kolei Ponteba) kilku linij ko- statnie świadczą o dobrych _ zamiarach i  o chęci za- 
i.—  7 wniosku do nrawa n nrowadzenia ładu w ważnej kwestyi ekonomiczne],

§ » a p o $ a r « t ( w ą  g m n y s t  I t a M

Wiadomości 
•  Hura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 4go i 5go grudnia.

Od paru tygodni dowozy zboża na Baranie bywa 
ją znaczne, na wczorajszy targ dowieziono do 3000 
feorcy po większej części pszenicy i żyta. Ceny wsku­
tek ożywionej chęci i kupna utrzymują się stale, na 
które i kupujący zgadzają się.

Płacono za pszenicę żółtą za 237 funt. od 38 do 
43 z łp .; czerwoną od 39 do 44 zip .; białą od 40 do 
45 złp.; żyto za‘ 227 funtów od 29 do 35 złp.; 
jęczmień za 202 funt. na paszę od 21 do 23 z łp .; 
dla browarów od 23 do 25 z łp .; owies za 138 funt. 
od 14 do 16 złp.; groch za 250 funt. od 32 do 37 
złp.; proso od 24 do 27 złp.

Wskutek niewielkiego dowozu zboża na dzisiej­
szy targ Kleparski, a więcej ożywionej chęci kupna, 
nie tyle do Prus, ile do Morawy, dokąd znaczne par- 
tye szczególniej żyta zakupiono, ceny żyta i pszeni­
cy podniosły się. O jęczmień popyt był mniejszy, 
przez co płacono go o 25 cent. niżej,  ̂ owies przy 
większym popycie podniósł się cokolwiek w cenie. 
Inne produkta nie wielkiej uległy zmianie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 10 15 
do 11*75 złr., czerwoną od 10-50 do 1 2 — , białą ou 
10-50 do 12-25; żyto piękne polskie za 100 kilo 
gra. od 9’—  do 9-90; żyto podolskie za 100 kilogr. 
od 8-40 do 9'— ; jęczmień za 100 kilogr. od 7-50 
do 8-30- owies za 100 kilogram, od 8-— do 8-50; 
groch od 9'—  do 12-— ; fasolę od 8 —  do 11-50; 
rzepak od 17-—  do 17-50; koniczynę od 65-— do
80 złr.

sztem państwa stawianych, z wniosku do prawa o 
kolejach gwarantowanych, mających deficyta eksploa­
tacyjne, i o uregulowaniu stosunków takich kolei 
gwarantowanych, które już winne są skarbowi znacz­
ne sumy z tytułu gwarancyi rocznie płaconych, z 
wniosku do prawa, tyczące się zmiany pierwotnych 
kontraktów, zawartych zboleją Południową; z wnio­
sku do prawa o nabycin przez skarb kolei Brunnen- 
Strasswelchen (niegwarantowanej); nareszcie z wnio­
sku do prawa, mocą którego rząd ma byó upoważ­
niony do zaforszusowania kolei Praga-D ux, sum 
potrzebnych na wykończenie linii prowadzącej do 
granicy saskiej; oprócz tegs minister handlu złożył 
rachunki tyczące się  kosztów budowy kolei Tarnów- 
Leluchów, Rakonitz-Proticia, Dirazz.a-Pola i Siverich- 
Spalato, które jak  wiadomo, przez rząd były sta­
wiane.

Otóż najważniejszym z tych wszystkich przedłożeń 
rządowych, jest bez wątpienia projekt do prawa 2gi 
z rzędu, o stosunkach kolei żelaznych, mających de­
ficytu na eksploatacyi i zadłużonych skutkiem znacz­
nych forszusów, pobranych z tytułu gwarancyi. W 
celu ustalenia tych stosunków, ma rząd, na mocy 
tegoż samego prawa, byó upoważniony do nabycia 
podobnych kolei żelaznych bądź na własność skarbu, 
bądź dla połączenia ich z innemi już istniejącemi 
kolejami prywatnemi, lub też do czasowego eksploa­
towania ich na rachunek skarbu, czyli innemi słowy, 
do wzięcia tych kolei w sekwestr. Ten wniosek do 
prawa zawiera cały program, bo dąży do stopniowe­
go nabycia wszystkich kolei żelaznych przez państwo. 
Nie mówiąc tu  wcale o politycznej stronie zasadni­
czej kwestyi, która tern prawem ma byó rozstrzy­
gnięta, jest wielkie pytanie, czy pod względem ina- 
teryalnym własność kolei żelaznych będzie dla skar­
bu korzystną. Doświadczenie pokazało, że na liniach 
rządowych koszta eksploatacyjne są nierównie wyż­
sze, niż na kolejach należących do spółek akcyjnych; 
tam, jak  np. w Prusach, słynących z dobrej admini- 
stracyi, te wydatki wynoszą na kolejach prywatnych 
55%  cd dochodów, kiedy na rządowych liniach do 
chodzą do 65%  od intraty brutto. Wreszcie, na 
mocy koncesyj udzielonych na czas ograniczony, ko­
leje stają się własnością państwa po upływie ozna­
czonego terminu.

Z drugiej wszelako strony, należy nie zapominać, 
że niektóre z naszych kolei żelaznych, jak między 
innemi kolej Rudolfa, Czerniowiecką, Pardubicka, już 
tak ogromne forszusy wybrały tytułem  gwarancyi 
rocznych dochodów, że po mniej więcej długim 
przeciągu czasu, te długi rosnące bez przestanku, 
dosięgną całej wysokości kapitału akcyjnego i że 
tym sposobem te towarzystwa istotnie nic nie będą 
posiadały na czysto. Zamiast dopuścić do tej nieuni­
knionej ostateczności, czyż dla samych akeyonaryu- 
szów nie lepiej zabezpieczyć sobie dochód od pozo­
stającego jeszcze kapitału?

Biorąc rzeczy z tego stanowiska, trzeba przyznać, 
iż program rządowy ma pewne zalety, które w pierw­
szej chwili uznane, zjednały mu dość dobre przyję­
cie. Również podobał się pewien ustęp z mowy, k tó ­
rą  p. minister handlu umotywował przedłożone Ra­
dzie państwa wnioski. Pierwszy bowiem rząd przy­
znał głośno i otwarcie, że panujący dziś nieład 
w kwestyach kolei żelaznych, niepomyślnie odziaływa 
na kredyt państwa. Szkoda tylko, że się rząd tak 
późno o tem przekonał i to w chwili, kiedy usposo­
bienie targów pieniężnych każe wątpić, aby środki 
zaradcze, dla przeprowadzenia których poparcie ka­
pitału jest niezbędnie potrzebnem, odniosły zamie­
rzony skutek i nie stały się illuzorycznemi.

Ale oprócz tego ma wniosek do prawa stanowiący 
główną część programu rządowego, wadę niejasności 
gdyż przewiduje ewentualność sekwestracyi i czaso­
wego exploatowania kolei żelaznyeh przez państwo, 
lecz na rachunek dotkniętego sekwestrem Towarzy­
stwa. Wobec podobnego wypadku jest nader trudno 
oznaczyć wartość kapitału akcyjnego i dochód z niego 
ocenić. Nadto, ów wniosek do pr^wa nic nie wspo­
mina o bieżących długach kolei żelaznych, ani o 
sposobie ich ukonsolidowania i każe się domyślać, 
że w razie nabycia tych kolei przez rząd, długi bie­
żące będą od ceny szacunkowej potrącone. Coby to 
miało za rezultat dla akcyonaryuszów, można prze­
widzieć z kilku pizykładów. Akcye kolei Rudolfa 
stoją dziś po 101, kolei Franciszka Józefa po 120, 
Łupkowskiej po 80 za 200 zł. nominalnej wartości. 
Pierwsza z wymienionych tu  kolei ma na 53 mi­
liony kapitału akcyjnego, 27 */2 milionów długu z ty­
tułu gwarancyi, druga na 42 miliony kapitału akcyj­
nego winna skarbowi do końca r. b. 10 milionów i 
ma około 4 miliony złr. długu bieżącego, trzecia 
winna skarbowi austryackiemu i węgierskiemu około 
5 milionów i ma długu bieżącego ze 2 miliony, a 
jej kapitał akcyjny wynosi niespełna 13 milionów

prowadzenia ładu w ważnej 
nie znać dotąd po kursach papierów kolejowych, aby 
program rządowy zadowolnił i uspokoił strony inte­
resowane, albo do nabywania tych na pozór tanich 
papierów nowe żywioły zachęcił. Pozostaje więc jesz­
cze do rozwiązania kwestya o ile interes akcyona­
ryuszów będzie mógł być pogodzonym z interesem 
ogólno ekonomicznym i interesem płacących podatki.

Księgosusz.
Z powodu wybuchu zarazy bydlęcej w kilku bes- 

sarabskich miejscowościach blisko granicy położonych, 
ustanowiono 22% 0 kilometrowy okrąg zarazy, do 
którego wcielono następujące miejscowości powiatu 
borszczowskieę o : Kozaczówkę, Okopy, Boryszkowce, 
Bielowce, Horoszowa, Uście biskupie, Michałków, Iwa­
nie puste. Kudryńce, Paniowce, Zawale, Trubczyn, 
Dżwinogród, Łatkowce, Babińce, Dżwiniaczka, Micha- 
łówka Wołkowce nad Dniestrem, Olechowce, Mielni­
ca, Chudykowce, Filipkowce. Zarazem wzbroniono od­
bywania targów na bydło rogate w Uściu biskupiem, 
Kurdyńcach i w Mielnicy.

Węgierskie ministerstwo rolnictwa przemysłu i han­
dlu postanowiło rozporządzeniem z d. 20go listopada 
1876 r. z powodu panowania księgosuszu w Gali- 
cyi, celem zapobieżenia zawleczeniu zarazy z Galicyi 
do Węgier, nadzorowanie granicy węgierskiej. Zatem 
dozwolone jest wprowadzanie z Galicyi do W ęgier: 
a) bydła rogatego i innych zwierząt przeżuwających 
żywych lub dobitych; b) siana, słomy i pokarmu ro­
ślinnego wszelkiego rodzaju; c) używanych sprzętów 
stajennych, noszonych sukien i gałganów, tylko przez 
ustanowione punkta wchodu i tylko wtedy, jeżeli: 1) 
w wiarygodny sposób udowodnionem będzie, że po­
chodzą z okolic wolnych od zarazy i transportowane 
były wolną od zarazy drogą; 2) jeżeli nie podejrza­
ny stan zdrowia zwierząt przepisanemi certyfikatami 
zdrowia i przy oględzinach stwierdzonym będzie.

B *e»xi 2 grudnia. (T a rg  zbożowy).
Dowóz i obrót wszystkiego ziarna słaby. Chęć ku 

pna dobra, tendencya i cena stała.
Płacono za pszenicę na 74%  0 kilogr. od 11 ’70 do 

11-85; na 79% 0 kilogram, od 12-65 do 12-76; żyto 
na 70 do 72 kilogram, od 9-70 do 1 0 — ; jęczmień 
na 62 do 63% 0 kilogr. od 6-95 do 8-45; owies na 
30 do 40 kilog. od 7'67 do 7-85, kukurudzę nową 
na 74% „ kilog. od 5’60 do 5-80; proso banackie od 
5-50 do 5-60, inne od 4*75 do 4-90; Spirytus3 4 złr. 
za 100 litrów; olej od 47-50 do 48 złr.

W r o c ł a w  2 grudnia.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 19-30 

mark; żyto na 200 f. po 18-50 m.; owies na 200 f. 
po 15-40 m; rzepak za 200 f. brutto po 32‘25 mark: 
olej po 75-50 m.; spirytus na 100 Tralesa po 52 50 
mark. Na styczeń po 54-—  mark.

Wiednia, Zygmunt Wolicki z Kongresówki, ^ u‘ L™ bv(i uważane za spełzłe na nicz9ffi, gdyż mini- 
bek z Kalwaryi, hr. Zygmunt Koziebrodzki % K°n- | strowie Węgierscv stanowczo obstają przy stanowisku 
gresówki, Henryk Eichner z Lipska, J. Leo Chilf z siebie zaj ętem.
Wiednia, Józef Pospischil z Wiednia, Józef Lands- - 5 grudnia (pryw.) Profesor gimnazy-
berger z Berlina, Artur Schmeykal z Pragi, Henryk , w W arsfaw;e Lucyan M a l i n o w s k i  mianowa- 
Kalkhoff z Remscheid, Zygmunt Janta z Kaszkówki. | _  Jzostaj  nadzwyczajnym profesorem porównawczych

gramatyk słowiańskich p r z y  uniwersytecie K r a k o w ­
s k i m .  — N . f r .  Presse uważa dotychczasowe ro­
kowania ministeryalne w Peszcie za bezowocne. Rząd 
austryacki pragnie podjęcia na nowo układów z ban­
kiem narodowym z pominięciem zasady kontyngenso- 
wania biletów bankowych i równorzędności; gabinet 
węgierski obstaje przy warunkach z maja. Gabinet au-  ~. . , 1 „ ■ i - I  nęgioisai uusuaje iiuiuua™ .  ̂ —----

P a r y ż  4 grudnia. Journal gffieiel donosi, ze gtryackiuraźony z powodu wyświęceń Tiszy, domaga się 
ministrowie wręczyli Mac-Mahonowi dymisyę swoją, 0gj08zenja pr0 t0kółów z maja i paźdz. Cesarz zastrzegł 
ecz ten prosił ich, aby prowadzili dalej czynności sobie r 0Z8t rzygnj§cje> Deutsche Ztg  wróży ztąd prze- 
opóki nie postanowi czego pod tym względem. Ljlenie gabinetowe w Węgrzech i twierdzi, że depu- 

P a r y *  4 grudnia. La Presse dowiaduje się, ze . 0 pariamentarno m ają próbować pogodzenia. —
margr. S a l i s b u r y  jeśliby Rosya obstawała Przy I Dzienniki wiedeńskie rozbierają mowy B i s m a r k a..i j  •  : lfAnAmnrtonń i k AnarflTl- I __ _ • * .  • _obsadzeniu Bułgaryi, opuści konferencję i kon3tan-j. naci3fe Da cenn4 przyjaźń Niemiec dla Au
tynopol, a zabezpieczy Bosf r  załogą angielską. gtryi aIe odpychają wszelkie rozciąganie opieki nad

K o n s t a n t y n o p o l  3 grudnia, W piątek s  ̂ v '  I A,ustryą. Zdaniem Presse, Bismark w drugiej mowii 
e t  pasza przesłał reprezentantom Porty za granicą 1 objadowe; położył większy nacisk na przyjaźń Au 

okólnik, który poczytany jest za odpowiedź na osta- . . Qjź na prZyjaźń Rosyi. Tagblatt powiada, że 
tni okólnik ks. Gorczakowa. Savfet odpiera stanów-1. J .„„w  =:u
czo twierdzenia kanclerza rosyjskiego i wyświeca po­
stępowanie legalne Porty.
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Towarzystwo wiajemnego kredytu w M o w ie
Stan z dnia 30 listopada 1876 r.

l ’ r / j c l im l  l
Dyrekcya Filia Lwowska 

złr. ct.
Udziały • ’ 
Wkładki na książ. 
Weksle reeskonto. 
Procenta pobrano 
Fundusz na dywid.

„ rezerwowy 
Pozostał z r. 1875

Weksle eskontow. 
Procenta wypłaco.
i skapitalizowane 

Dywidenda wypła. 
Koszta administr. 
Gotówka w kasie

295,178 47 
627,494 79 
96,170 — 
73,086 75 
15,933 32 
1,816 92 

418 96

złr. ct. 
12,790 — 

284,772 82 
31,900 — 

7,958 23

Razem 
złr. c 

307,968 47 
912,267 61 
J 28,070 — 
81,044 98 
15,933 32 
1,816 92 

418 96
337,421 05 1,447,520 26

Rozchód i

złr. ct. Hr. ct.
1,057,595 07 536,195 - -

złr. ct,
1,393,490 07

20,893 94 
13,120 62 
6,534 56

12,255 02____
'1,110,099 21 337,421 05

868 21
28 23 

261 45 
68 16

21,762 15 
13,148 85 
6,796 01 

12,323 18 
1,447,520 26

celu, gdyż ministrowie węgierscy upierają się przy
że rokowania z bankiem

W i e d e ń  5 grudnia, (pryw.) Ministrowie wra- 
1 1 ca ją  dzisiaj. Tu sądzą, że układy z W ęgrami mu-

F R Z K tłL Ą i)  P O L IT Y C Z N Y .

D s p m t  uŁs$>r*tfUM>t&.

kanclerz niemiecki rzekł, iż siła Austryi spoczywa 
nie w Wiedniu, lecz w prowincyach.

B u d a - P e s z t  5go grudnia. Wczoraj odbyła Bię
K o n s t a n t y n o p o l  3 grudnia. Zaraz po przy- , ministrów wspólna z obu połów monarchii, po-

1 . .1 .. G .  1 ! _ 1. . .  M nrinn  />n A«»T V-.A/iTIA <171011 I * -  • 1 ”1 *  1__?  /   *11 K I  1Mini-byciu lorda S a l i s b u r y ,  naznaczony będzie dz,®ń czem p an przewodniczył radzie ministrów, 
otwarcia konferencyi. Do Porty przychodzą ciągle gtrowie 'aU8tryaccy odjeżdżają dziś do Wiednia, 
podania niebułgarskich gmin z Rumeiii i Macedonii, p a r  • 5% rU(jma. Ajencya Havasa donosi: M a c- 
w których żywo protestują przeciw uwzględnieniu M ah()n;\ praSzał księcia A u d i f f r e t - P a s q u i e r ,  
Bułgarów na szkodę innych ludów. Zapewniają, że abv sie podjał zioźenia gabinetu. Dotychczas Audiffret 
Porta pisma te przedstawi konferencyi. . J misyi a marszałek ociąga sii - , . o  . . . . lnie przyjął tej misyi a marszałek ociąga się z po-

W a s h i n g t o n  4 grudnia. Rada ministrów ro z -1 dop£ki me otrzyma stanowczej odpo-
bierała żądanie jenerała R u g  e r  a co do dalszych I od księcia Audiffret-Pasquier.
instrukcyj. Niektórzy ministrowie chcieli polecić Ru- Ł o n d  4  grndnia. Times pisze w dzisiejszym
gerowi, aby w y p ę d z i ł  z artykule wstępnym: Są ludzie, których jedno proste
demokratycznych, którzy posiadali certyfikaty wybór- zdanje ma . wartości od obszernych wykładów 
cze z naczelnego trybunału Karoliny południowej; . h ogó^  bieg życia pełen powodzen
inni twierdzili, że rząd niema prawa do takiego kro- d o d . wie]kiej giłyt Takim mężem jest Bismark, 
ku. G r a n t  przechylił się do ostatniego zdania, którel dyż ^  -eg0 ( e wszyBtkicb 8p0rach międzynarodo- 
otrzymało górę. wych, w których brał udział, nigdy nie chybił; jest

to największa z żyjących powag w polityce zagrani- 
cznei. Tylko pozioma podejrzliwość mogłaby mme- 

Zajścia małżeńskie, jak trafnie nasz korespondent I ^  #e jjjsmark chce Anglię do wojny z Rosyą 
wiedeński nazywa spory dualistyczne, lubo Już I popychać, aby oba te państwa osłabić; byłoby to 
wróżą powrotu miesięcy miodowych, gdyż miłość y g iem zwykłej bystrości, jeżeliby kanclerz niemie 
między centralistami wiedeńskimi a hegemonami wę- ck- cbcjaj  osjabj^ państwo żywiące dla Niemiec ser- 
gierskimi całkowicie się już ulotniła, jedDak 1 Jeczna Sympatyę, wplne od wszelkich planów zdo-
się wchodzić na drogę kompromisu małżeńskiego, gdyż b b które j est Jaj pierwszą ojczyzną wolności poli-
użyto najwłaściwszego rozjemstwa w tych moporozu-  ̂ p . a’ oraz najsilmejazą obroną od rewolucyi. 
mieniach familijnych, rozjemstwa Korony. Stwier- J B l l k a r t k S z t  4  grudnia. Po trzechdniowych ży- 
dzają to depesze telegraficzne donosząc, że wczoraj h r0  rawach Senat zezwolił na wytoczenie śle-
odbywaly się w Peszcie konferencje ministrów au stry a - |d J.wa sadowego 03karżonym byłym ministrom, k tó ­

rzy są senatorami.ckich z węgierskimi. Fakt ten jest wskazówką, że 
wspólna Rada ministrów, która się odbyła w nie -. A t e n y  5  grudnia. D e l i g e o r g i s  wezwany przez
dzielę pod przewodmetwem Cesarza, doprowadzi do kr<51a pro;ektowar aby ponowić głosowanie nad usta- 
pewnego dodatniego rezultatu, skoro dalsze rokowa- o najozeniu n0wego opodatkowania (na uzbroje­
nia są możebne. Ze zaś przedmiotem konferencyi są I . *  . uchwalone armii 200,000 ludzi Red.) i tym  
rokowania w sprawie bankowśj, rzecz łatwa do z ro -1 Jobem unikną6 prz08iienia gabinetowego (gabinet 
zumienia; czas bowiem na wymówki 1 wzajemue za-1 podał . b . do dymisyj ( gdyż na 159  deputowa- 
rzuty był w niedzielę, skoro monarcha miał być po- ^ . ?9  uchwalilo opodatkowanie, 78 głosowało
średnikiem. Uchwały stronnictwa wiernokonatytucyj- dw(5ch ^  deputowanych uchyliło się od gło-
nacrn nawzioto anaudai. nie nłatwia 0ezvwiście Drowa- I ^ . I> , A •nego powzięte onegdaj, nie ułatwią oczywiście prowa 
dzonych rokowań, trudno jednak zaprzeczyć, że przy­
czyniły się do wyjaśnienia sytuacyi ze względu na

sowania. R ed )
A t e n y  5 grudnia. D e l i g e o r g i s  ponownie

Cała prasa europejska zajętą jest dziś obiadowemi d óki k% zys Q:e zostame usuniętą. Głosowa- 
mowami ks. Bismarka w piątek 1 sobotę, ale w bra- riAn% .n„ nałożeniem nodatku dziś przeto. 1 nie ponowne nad nałożeniem podatku dziś przeto 
ku autentycznych o tych mowach doniesień, musi się I nastaoi
f t r t v n n in r i r i /  n n  n n f / l n w / iV i  n n r a r r d f l l  i o t  m Y 7 r a F t l l W l F  I **ograniczać na ogólnych uwagach, jak my to czynimy 
na wstępie dziennika i jak czyni nasz korespondent wie­
deński powyżej. Wiedeńskie dzienniki uważają za głów­
ny punkt tych wynurzeń kanclerza niemieckiego, jego

l . M x m  W i e d e ń  5 grudnia, godz. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 60-25. —  Renta srebrna

Ula Austryi przycnymosc, Która eunaa ma w sumo — — - - -  iq c .c a  _  Londvt
co« tak proteky jnego, jak g d ,b ,  A u .tr ,a b ,to  Lani- 10 22 -

aibo narażoną była na wojnę j 27 iftfią 120-50 —  Akcvewojnie miała się czegoś obawiać. I Lombardy 78-50. -  Losy z r. 1864 120  oO - A k c y e
Brak godności ze strony tych chwalców b i s m a r k o -  U ol«  L u d  A icve L le i  węg północ
wych może go chyba uprawniać do takiego p r z e m a -  Czermomecbej ] 1 1 - J  w8Chod 27 25
wiania. Ale właśnie w tym protekcyjnym tonie znać, wschód,^ 3 - 7 5 . -  Akcye kolei w jg. w ^ o d .  2 7 to .  
że Niemcy mogłyby w danym razie stanąć p r z e c i w  Anglo Bank 71 . Obligacye^ mde - gal ^

,tr,i, g d y b ^ ta  okazał. .i9 niepr/ycbylu, P»Uty«, 1 * ^ 8 4 ^ .  g 0^ 0f ' ™ we84^ . _ . ^  ^

nie utworeon, a ta .
diffret-Pasquier nie chce się podjąć misyi z ł o ż e n i a  85 50. Akcye tranko-austr. Talary
gabinetu. Czy Mac Mahoń, jak  to zapowiadano, bę- Buble 152-87.

Dyrekcya zawiadamia zarazem, iż przyjmuje wkład­
ki na książeczki także i od osób nie będących człon­
kami Towarzystwa, procentując po 6 %  od dnia zło­
żenia pieniędzy. Eskontuje weksle członków w sto­
sunku 7 1/ a ° / o  rocznie.

H. Wodzicki. H. Komar. _ H. Kieszkowski.
L . Jędrzejowicz.

dzie musiał sięgnąć aż do lewicy? Gambetta nad­
stawia mu się, i już niektóre półgłośne zdania pod­
suwają mu go jako naczelnika gabinetu, a kiedyś 
jako następcę po upływie rządów obecnych m ar­
szałka.

iitaim e depgsze teiegr&ffczne „Sstasir,*

W i e d e ń  5 grudnia, (pryw.) Ministrowie L a s -

Usposobienie: chwiejne.

(za 1 Bfctuke) 
H i
V i  »
7 i J  J*

i) i  n
n i  »
»> i  m
ł» i  v

(za 100 zł.)

Kurs pieniędzy i papierów publ
K o n g re v M jr l

H rm b ń w , 5go Grudnia.
Rubel papier, rosyjski . . .
Rubel srebrny obrączkowy .
Mark niemiecki . • • • •
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki » • •
Napoleondor n • •
Póomperyał » - -
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za i ztr.}
Kupony austr. srebr. płatno .

Listy zastawne i obligii 
6* Pożyczka krajowa galicyjska 'J  
Obligacye indemnizacyjne galic. .  ̂ ^
4yi listy zast. Tow. kredyt, ziem.. |  «
5̂ 4 listy zast. Tow. kredyt, zie . J  ̂ g  
6yi listy hipoteczne banku hipot. j  j  
6yt listy dłużne galic. zaH. włoś. »
5 V, listy zast. g. z. kr.z. w Krakowe, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zl. w. a.
6* listy zast. K. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

7 1 3fi lat banknotami za 100 zł.w.a.
6* listy zast! g- z. kr. z w Krakowie zwr.

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a.
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwr.

z a  20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. U p.w K rak. (za 100*) 
4* listy zastawne król. Pol- ser. I (za 100 r.) 
4* listy zastawne król. Pol* ser- H (za.100 r.) 
5* listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4* listy likwidac król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ » 200 

Ąkcye banku gal. dla h. i przem- w Krak. 200złr.

II
ao

•W • 
O 

N •« 5 «
Pi C-o~

1 52’/, 
1 70 
O 62’/,
6 -  

6 -  

10 13

O -  
115 50 
114 50

89 — 
82 50

82 25
85 —
90 —

93 -

86 50

1 54’/, 
1 75 
O 63’/, 
6 14 
6 14 

10 33

O — 
117 50 
116 50

85 -  
77 -  
84 25 
87 --  
93 -

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

75 ó.
94

87 50^
76 —  g.

196 „
108 —

89 —

89 50

98 50 
82 - ' A  
97 25 o

89 503 
78 50 S

200 -  

112 —

oiJiii

W ie d e ń  4go Grudnia 
5* zjedn. dług państ. bank.

,, srebr. 
lig. ind. niż. Austr. 

czeskie . 
węgierskie 
galicyjskie 
bukowińsk. 
siedmiogr. 

5* węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5* Banku naród, listy . .
4 „ galioyjskie...................

° ” ,lio.’ zakł. kred. włośo. 
ikł. kr. z. w Krak. w 1.1.8

7., „ ,, »» ” ” |g
36i, u

.u V
u

51/, sr. „ >,
5* węgiersiłie listy • *
5 „ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kr. ziem. aust. 

spłacał, w 33 latach .
j Domen, państ. 120 złr.

6 „ Banku gal. hipot.. • 
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 . 
, „ „ 1854 .

I860 .
V, losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczki z r. 1864 . 

, prem. pożyczki wgg.

14 50 
13

60 45 
66 30 

100 75 
100 50 
72 50 
83 90 
81 
71 50

97 25

96 40

91 75 
88 
97 
87 50 
94 —

106 75

89 75 
140 -  
85 50

60 60 
66 50 

101 25

250 
103 
108 75

115 
128 75 
67 75

16 
20  -

73 25 
84 50 
82 -  
72 50

97 50

96 70

84 75 
92 25 
89 -  
98 —
88 5C

107 25

90 25 
140 26 
86 -

103 50 
109 25

115 50 
129 251 
68 25

Losy Comorente . . .
„ kredytowo .
„ żeglugi parowej na 

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . . .
„ „ Palffy . . .

„ Klary . . .
„ hr. St. Genoia . . .
„ miasta Budy . . .
„ Windisohgraetz . ■ 
„ hr. Waldstein . . • 
„ hr. Keglevich . . .
„ R udolfa ...................
„ tureckie 400-fłank. .

Akcye bankowe i przem
Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda

j92 50 
40 25
28 50
29 50 
34 50 
28 75

22 75 
14 25 
13 50 
12 -

żądają
24 50 

160 50

93 -  
40 75
29
30 50 
35 
29 25

23 25 
14 75 
14 -
12 40

rządowej fr. a.
” zaohod. c. Elżbiety .
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . . .
„ Czemiowieckiej . .
„ Albrechta . . . .  
u węg. północ, -wschód.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfbldsko-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 103 
Banku franko-austryackiego i 8

franko-węgierskiego ! |-------

829 —
137 20
332 —

1760
262 50
135 —
78 50

197 75
109 50

83 75
104 —
92 25
34 —

166 75
27 25

117 50
122
70 50

103 —
1 8 26

831 
137 40 
335 -  
1772 

263 50 
136 -  
78 75 

198 25 
110 50

84 25 
104 50
92 76
85 -

167 
28 

118 
123 -  
71 -  

103 50 
8 50

piaoą żądają
Banku galicyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjsk.

we Lwowie . . . .
„ wiedeńskiego dla o- 

brotu płodów . . .
„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego. 76 —

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . . 

Koszycko-Bogumińsk. 85 
państwowej 500 fr. . 156 50 
Emisya z r. 1867 . 1149 50
południowej 500 fr. . |116 75 
Bony 1875-1876 6* . 
pół. c. Ferd. 100 złr.m.k. 100 —-
„ „ „ 100 złr. w.a. 98 —
„ „ i, w srebr. 5* 107 ~  

połudn. półn. niem. 5* 
za 100 złr. w. a. . . 86 —
5* w srebrze . . .  90 —
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 5* za 100 złr. 99 50
Emisya U....................... 96 —
Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr. 5* za 100) 76 75 
Emissya z r. 1867 . i 77 —
Siedmiogr. 200 złr.w. a.| t>5 50 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a.| 
w srebr. 5* za 100 złr. I 74 25 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. zel 

po 300 złr....................  84

Woluty.
Cesarskie korony . . . .  | 6 7 

„ dukat na wagę , i —

77

Napoleondory . . . . .
Suweryny angielskie . .
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ............................
Srebro, kupony . . . .
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Bubel pap...........................

65 75 
157

117 25

107 50

87 -  
92 -

L w ó w  4 grudnia
Dukat holenderski . .

oesarski . . . 
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 

papierowy . . . 
Marki 100
Listy zast. Tow. kr. gal. 5* 82 70

77 25
78 
56 -

74 75

85 -

6 09

płacą
10 23 ' 
12 78

116 25

63 —
1 52’"

5 94
6 02 

10 30
1 70 
1 52V. 

62 20

4 1
„ „ Banku hipotecz.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ Lwow.-Czem. 
banku hipot. gal.

W a m s w s  2 grud.

Listy zastawne lej seryi 
„ 2ej seryi 

kupon . 
„ nowe . 

kupon . 
likwidacyjne . .

upon .

76 20 
85 40 
82 75 

196 -  
110  —

żądaj i; 
10,24 
12 85

116 50

63 05 
1 53”

6 06 
6 14 

10 55 
1 82 
1 55 

63 20 
83 70 
77 20 
86 40 
83 75 

198 50 
112 50 
216 —

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A W
Antoni Kio bukowski.

O s i ą g i  m  f t e i f c X B y r t .
jjPgT- Goilzlny pnySynta i odJ»«ln 

gów ma holet eaUeyjukiej obliczone wedlnf 
tegarn peazłensklego C róinlca od krakitw 
eUiego o 4 inl traty); za i  na kolrl e. Ferdy­
nanda wedlog zegara gragiklego, o IB *■*- 

■1 później od krabowzklego.
ODOHODE4 E KEAIOWA-

fiLrÓw odjasj;
Lnht przyjMd: . i
£ * )W f ia U n k i i  Ksstó»od|Md: 12.8 wpoi

Wwlitfk* prajjara: 12.47 po poi.
ws wtor.k, etwaruk i sobotęi. rpmsimM 

IFWówa odjazd : o godz. 1 min. 19 po południa,
ftitpolomi** przyjazd: » 5 » s P° południu

ts& ry: mmiamg: asaMag.
SeaVn? odiard: 5.« rsno 7.88 r. 9.45 r. i 6.50W. 3. p.
WiiAiń pmjwd: 4.58 p.p. 7.10 w. 3.45 r.i 12.85p. 5.ior.

każdym pociągiam idąnj-m do Wiednia, najle­
piej jacb.aó osobowym rano o g. 6 m, 7, mającym w Oiwig-

lOss rano wiass. I0.se wista 
Sjb wiM*.5.»o rano 10.*6 rare

rdb.l kop. rub. | kop
97 - 97 30
97 — 97 30

177 >/„ ------
89 25 — _

i 222% ------
77 35 77 65

—1*/, ------
- - _ _

21179 — ------
Jll75 - ------

pctpiewoym pnyjsidśa się do Wrocławia po 4*j i EŁtrzymuja 
kią do Sej wisoiorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
ns odchodzi. Jadąo do Wrocławia o g. Sm. — popołudniu- 

reba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
;no idzie s Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Lerhna

W-Aratsa-Mi-y * rano o g. 8 m- — *d*i* ńo Granicy 
L, II. i UL klasa, z Granicy zaś do W arszaw y tylko i U 
klata. Jadąc wiedeńskim otobowym pociągiem o g. o m. — 
po południu, jedrie »ig do Trzebini (I., L i -u. ki), i  Tiąebmi 
.widzie pośp. pociąg wproatdo Warszawy, ale tylko 11 EkL 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
de Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i

| a  h w e w a i
Laits odjazd: 3 tano
KrokMo przyjazd: 2.is pop.
B  W S e i la s k l t  W ioska  odjazd: 

JTraUw przyjud:

mmsmf
4.45 wierz. 
5.15 rano

n/llMkłtZtpwejrswewray
4.40 wieei 
7.88 rano 

Sj: po pot 
AtepopoL



CZAS z Środy 6 Grudnia 1876.

t (3007)

Za duszę ś. p.

Z U Z A N N Y  7. JA ST R Z Ę B SK IC H

Seredyńskiej,
wdowy po Inspektorze szkół, 

zmarłej w dniu 3im grudnia 1876 r. 
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
we środę dnia 6go grudnia b. r.

o godz. 10 zrana
W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW.

Podziękowanie.
W . Panu O r .  H e d y c y -  

n y  H e n r y k o w i  J o r d a ­
n o w i  w Krakowie za szcze­
gólniejszą staranność i opiekę, 
oraz trafne prowadzenie kuracyi 
i nadzwyczajne poświęcenie się 
w tak niebezpiecznej słabości, 
jaką przechodziła moja zona, za 
co Hodzina mej żony oraz i ja 
zostajemy z najgłębszą wdzię­
cznością zasyłając nasze Bóg 
zapłać. (3002)

•T. Pękalski. '

Ostatnie
ciągnienie!

pewnych 
wygranych
m o o t  h o ż d j  n ie z a w o d n ie  o a lą -  
g n o ó ,  kto uczestniczyć będzie w towarzy­
stw e loteryjnem nowo przez nas emitowa- 
nem. a składającem s;ę tylko z 10 ndział 
biorących, gdyż p o r ę c z a m y  temoż to ­

warzystwu na mające nastąpić 
d n a  o s t a t e c z n e  c ią g n ie n ia

ces. kró l.

1839 roku losówpańsiw.
z  w y g r a n c m l

złr. 1 7 ,7 9 2 ,0 0 0  w. a.

31 wygraa., następnie 5 wygr.
przez w y e l ą g n l o n e  t* * 6 0 r .  i h r u n -  

s z w l r h l c  I o * y  o e r y j ,  razem więc

36 wygranych!
Prócz tego oddajemy temoż towarzystwu ta ­

kże jeszcze nadzieję na wygranie
2 0  sztuk

całych król.węgierskich 
losów premiowych

l u b  SO s z t u k  l o t ó w  p r e m i o ­
w y c h  i r m l n y  m i a s t a  W l e d n l o ,  
k t ó r y c h  »  d a n y m  r a c i c  w y .  
i r r a n c  t a k ż e  c z ł o n k o m  t o w a ­
r z y s t w *  g o t ó w k ą  w y p ł a c o n e  

z o f t ta m ą .
K a ż d y  u c z e s t n i k  o t r z y m a  p r z y -  
p a d a j ą c m y i t r a n c  n a t y c h m ia s t  
i n t ó i t b a  w  n a s z e j  k u t i e ,  c h o ­
r o  t e r m i n  w y p ł a t y  n a d e j d z i e ,
a  o p r ó c z  t e g o  c a ł y  o r y g i n a l n y
k ' ó l .  w ę g .  ł o n  p r e m i o w y  l u b  
o r y g i n a l n y  l o t  a m i n y  n i i a n t a  
W i e d n i a  n a  a w ą  w y ł ą c z n ą  

w ł n t n o ś e .
Przez przystąpienie do tego towarzystwa 

loteryjnego podaje się rzeczywis'cie szczęściu 
rękę, *rdyi n gdy jeszcze nie były ofiarowane 
tak wielkie szanse wygrania, jak w dwóch 
ostatecznych ciągnieniach lisów 1 39 rokn, 
w których 2 główne wygrane zlr. 315,000 
i 28'),000, tudzież znaczae poboczne wygra­
ne zlr. 75,000, złr. 60,000, złr. 30,000, złr. 
20,000 itd. wygrane będą — także w tym 
roku wypłaciliśmy 8  w i e l k i e  w y g r a ­
n e  w sumie 220,000 złr. (2970 1-)

WARUNKI SKRIPCTI:
X a d a t e K  z ł r .  8 6  I d a l a z e  o p ł a ­

t y  m l e t l ę t s n e  p o  l a  zł**.

Z losami gminy Wiednia
Z a d a t e k  z ł r .  4 5  I  d a l a z c  s p ł a ­

ty  m i e s i ę c z n e  p o  15 z ł r .
Zamiejscowe zamówienia z nadesłaniem ró­

wnocześnie zadatku z ł e .  8 6  lub z ł r .  4 5  
za udział, będą punktualnie wykonane, a do­
kument natychmiast zostanie posłanym.

M yltra i d  C"
1 Wiedniu, Karntnerstrasse 1718

(elsernes Haus).
Adres telegramowy: N y l t r a l ,  H i e n .

Wykazy ciągnień wszelkich istniejących lo­
sów przesłane będą 01 łatuie i darmo.

DYREICYA

Towarzystwa zaliczkowego
w  K r a k o w ie

zech ce  ła s k a w ie  objaśnić,
które ze sprawozdań złożonych i dru­
kowanych za r. 1875 jest dokładne? 
Czy sprawozdanie za czas od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1875 r. umieszczo­
ne w Nr. 2 „ Czasu “ z dnia 4 stycznia 
1876 r. wykazujące: że zapas go ­
tów k i W kasie d. 31 gru­
dnia  1875 r. w yn osił z łr . 

4,135 ent. 37?
Czyli sprawozdanie za ten sam prze­

ciąg czasu odczytane na Ogólnśm ze­
braniu Towarz. d. 26 marca 1876 r., 
a potem w broszurze ogłoszone wykazu­
jące, źe zapas go tów k i w k a ­
sie T ow arz. w y n o sił dnia  
31 grudnia 1875 roku z łr . 
6,471 C. 6 5  (str. 5 i 10 spraw.)!?

Kilku ciekawych Członków Towarz. 
którzy pojąć nie mogą w jaki sposób 
zapas gotówki po zamknięciu rocznych 
rachunków w tymsamym dniu mógł się 
o złr. 2,336 c. 28 zmienić? (2916)

Na Gwiazdkę
d la  m a ły ch  d ziec i

D o nabycia we w szystkich  z n a c z i l ic j -  
s z y c h  księgarniach Krakowskich. 

Nakład księgarni P. Hosicka w Warszawie.
A c h  c o  z a  p r z e ś l i c z n e  A b e c a d ło .  Prze­

pyszny Abecadlnik chromolitografowany z 24 ry­
cinami, opracowany przez Wład. Szymanowskiego, 
w ozdobnćj oprawie kartonowany: 

cena w formacie in 8-vo z ryc. kolor. . . zip. 6-20 
„ * „ czarnemi . „ 310
„ „ Leporello (parawanikowym)

z ryc. kolor........................„ 6-20
z ryc. c z a rn ..........................   3 10

Jest to pierwszy tak ozdobny abecadlnik w ję­
zyku polskim. (2910-1-3)

Nowości muzyczne.
I)o nabycia we w sz y s tk ic h  

zn acxn ir iiszych  księgarniach i skła­
dach nut w Krakowie. “a£3B (3041-1-2)

Nakład F. Hosicka w Warszawie.

Najulubieńsze wyjątki do śpiewu i na for­
tepian z operetki p. t.

Podróż po Warszawie.
OPERETKA 

Text Szobera, muzyka Sonneufelda
wyjątki następujące (z ryciną).

Na fortepian:
l i o n l r e d i i n s c  Warszawskie . . cena zip. 2
Z szykiem Galop . . . . . . .  „ „ 1’15
Kantorzysta Polka, (z ryciną). . . * „ 1.15

Ś p ie w k i  z towarzyszeniem fortepianu:
„Lekarz Dam,“ Śpiew komiozny . . „ „ 1 15
„Ale Szyk." Śpiew komiczny . .  . . „ „ M 5
Kantory6ta.“ Śpiew kom (z ryciną). „ „ 115

?
o o o o o
Nagrodzona srebrnym medalem.

(3003-1 2) W. l a t n le j ą e y e h  d o ty r h e z a *  
n a j l e p s z a  , n a j p ię k n ie j e z s a  

1 n a j t a ń a z a

kauczukowa 
do zapuszczania podłogi

taniością i trwałością przewyższa wszel­
kie a n i e r y h a ó m U l e  Sl w l e d c ń -  
a k i e .  W czterech kolorach Nr. 1 bez­
barwna. Nr. 2 jasi mowa, Nr. 3 orzecho­
wa, Nr. 4 machoniowa, z załączeniem 
sposobu użycia, fenó ,560 g r ) wystarcza­
jący na jeden wielki pokój kosztuje lz łr . 

z fabryki ś * iec i blichowni wosku

FR. SCRUBUTHA i SINA
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  U r .  4 5 .

Do nabycia w WIEDNIU w handlu 
L. Bresany, Weihburggasse 27; w PRA­
DZE w handlu J. Preissig, Heinrichsgas- 
se; w BERNIE w handlu Ferd. Schmiedt, 
w KRAKOWIE w handlach F. Fiszera, 
M. Jawornickiego, K. Okonia, A. Suskie­
go; w TARNOWIE u F. Leszczyńskiego; 
w RZEi ZOWIE u Schaitera i Sp.

. v t *  ET  

V *  A0BROMURE DE CAMPHRE

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUflflTDE UHCULTEDE MEDECINE*PłRIt

(m x  M0 NTHT0 H)

Kapsułki i Pigułki Dra (XIN i  Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
musgul nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a saczególnlej następują­
cych : Astmie, Bessennoścl, BMu serca, 
Hysteryach, Padacsce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
aaiądu mocso-płclowego, dla ukojenia 
wiselklch rozdrażnień nerwowych.
WPARTŹU u P. CLIN et 0*, ul. Radne, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach^

;2456-4t)

J u r k ó w - T w o r k o w a
z folwarkiem Zacniową,

600 morgów areale, wraz z łąkami, 
jest od Igo kwietnia 1877 r. w 20to- 
letuią dzierżawę do wypilSZGZ®lll&.

Zasiew y i inwentarze  
za kaucyą.

Bliższćj wiadomości można zasięgnąć 
u właściciela w M a r c i n k o w i c a c h  
p. N o w y  S ą c r .  (2741-4-7)

§8® ri» w d * tw e
f  i i o ł k i  M o r t s o n a ,

Pa A B T H A U D  M OULIN.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza* 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutacli skór­
nych i zepsuciu krwi. (2458 69 )

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ko głównym i w aptece W. Redyka, — w Czcraiow- 
cach w apL'c* p. Gohchowskiego_________

D O K I E 8 I E N I E  !
Na zbliżające Rię --------------- ^2975-1-12)

święta Bożego Narodzenia i Nowego roku
najwykwiutnieJsza, najnow sza, a zarazem n ajtańsza  niespodzianka:

Z jednej
fo tografii ofrraz o lejny .

Za nadesłaniem fotografii w formacie wizytowym I 2 złr. lub w formaole 
gabinetowym 1 3 zlr- dostać można w przeciągu ośmiu dni opłatnle

p o r t r e t  o l e j n y
na płótnie artystyoznte wykonany. 

^ o o i e t ś ^ n j a d s ^ e p h o t o m l n ^ n r ^ ^ H l m n m l p f o r t g a s s ^ ^ M ^ o o k j J ^ ^

P « . n  m y Tl f i k  obeznany z kancelaryą adwoka- 
m 1  * 1 W  li«XV cką dokładnie a po części i z no- 
taryalną poszukuje odpowiedniego miejsca w mieście 
lub na prowincji. — Odpowiedź pod SI. I*. Kra­
ków Collegium juridicum. (2955-2-3)

Zawiadamiam strony interesowane, źe roz­
poczęłam k u r s a  l e k c j i  t a ń c ó w .

Wiadomość pod 1. 103 przy ul. G r o d z k i e j  
naprzeciw Wintera. (2867-3 3)

M . JP arw i*

Wykładowi B n c h h a l t e r y i
pojedynczej i podwójnej, kupieckiej aryt­
metyki , korespondencyi handlowej, oraz 
nauki o wekslach, poświęcam dwie godziny 

codziennie.
Ćwiczenia w utrzymywaniu ksiąg handlo­

wych i koiespondencyi, odbywać się będą 
co niedziela. (2382-9-10)

Zgłoszenia przyjmuję od g. 8 do 10 rano.

J f .  W e i g z l i t z ,
ulica F lo ry  a n s k a  Nr. 355 II. piętro.

Poszukiwane miejsce.
Pewien mężczyzna liczący lat 37, żonaty, 

zupełnie zdrowy i silny, poszukuje odpowie­
dniej swoim zdolnościom posady. Włada on 
językiem niemieckim, polskim, włoskim, ru­
muńskim i węgierskim, obeznany jest dobrze 
z czynnościami biurowemi i rysunkami i spo­
dziewa się szczególnie być przydatnym jako 
korespondent w języku niemieckim. Również 
jest dobrym jeźdźcem i znawcą koni i ży­
czyłby sobie przyjąć posadę pod korzystne- 
mi warunkami u Wysokiej Szlachty. Bliż­
sza wiadomość listownie lub ustnie pod adre­
sem: K a r o l  U d r y e h i  w K r a k o ­
w i e  ul. W o l s k a  Nr. 101. (2907-2-3)

f f B W M L G I E .
W jednej ohwili ustępują po użyciu Pigułek nnti- 
newiŁlgijnych Dr» CronUr. Skład w Paryzn w aptece 
p. Levaseeur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
W. Redyka pod Barankiem na m. Rynku—w Brodach 
u p. M. Kuli akt, - • we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mitolaecha, — w fraza wie w Składzie materyałów 
vpiecznveh p. Spies aa, — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego. (2451-75-)

Dra C W J lBŁJE, ulica Vivienne, 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy Karnety, 
I t a z ^ J e ,  w yrzu ty  ■y- 
flllB tyezne, c z y i e  l 
k rew . (2460-37-)

POMADA przeciw llaznjjom i w y r z u t o m
KĄPIELE MINERALNE przeciw •taabośclam  

a a a k ń r u y t n .
SYROP z CYTRYNIAN D 
ŻELAZA leczy g o n o r e -  
Je, u t r n t y  imatemka 
i u p ł a w y  b i a ł e .

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i w 

aptece p. W. Redyka — w„Czeraiowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

p l u s  D E  

C O P A H U

5SK2 S" T y l k o  p r z e z  o ś m  d n i .
2 złr. 75 oent.

p r a w d z i w y  w a r k o c z !
Zastr-cga się przed łudzącem i szkodliwem naśladowaniem. Łokieć lub 78 centimetrów, 

długi, bujny, bez wkładek, do czesania lub mycia warkocz, ze zdrowych, długich i czysto przy-
rządwnych włosów ludzkich, bez żadnej domieszki naśladowania.

Ż a d n e  o sz u stm  o !  Ręczy się za prawdziwość włosów ludzkich.
Sprzedaż z fabryki warkoczów Zimmermanna we Wiedniu; — w KRAKOWIE w hotelu 

D re z d e ń sk im . II piętro Nr. pokoju II.______________________________________(2921-6-6)

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu s u r h ó t  g a r i l la n y r h  i wogólności wszelkich s ła b o ż e ł  p le r a l

I g a r d ł a  przez użycie:

S I L P I I I I T I H  C Y R E M A I C U M
wypróbowano przez Dra LAV AL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynktnrze, w granulkach i w proszku.

W P a ry ż u  w aptekach PP. Derode i Defies, 2, rue Drouot. — W K ra k o w ie  w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; we L w ow ie w aptece P. Mikolascha; w C zern iow cach  
w aptece p. Golichowskiego; w Warszawie w składzie materyałów apt, p. Mrozowskiego. (2817 5-)

leczę tlę przez 
uiyde SIROPU 
P. BLAYN.S Ł A B 0 S C I  P Ę C H E R Z A

NIEŻYT
Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywauy bywa przez lekarzy w Paryżu.

GRYPY, KATARY lecz? się przez użycie SYROPU i PASTY P. BLAYN 
z pęczków sosny morskiej i Balsamu z Tolu.

Skiad Główny w  Paryżu, 7, ulica de Marchó-Saint-Honori.
We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego 1 Redyka; w Warszawie, 

w składach materyałów aptecznych pp. Galie 1 Mrozowskiego.
BEMBW Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego. (2442-13-) §  -„ fj

,, Dr. ,„ 
/BORCHAROTŚ\

w SEIFE.

Z cesarsko-król. austr. przywilejem
1 1 Vkról. praską ministeryalną aprobatą. %

P r a  H o r r l i a r i l l a  aromatyczne zioło- j Wrt> S u l n  d e  B o i z t e a w a r d a  arom a-
we mydło, do utrzymania i upiększenia płci, I matyczna^paśtaTozęllow, najpowszechniejszy i
doświadczone we wszystkich wyrzutach skórnych;1 
w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 
42 cent.

najpewniejszy środek do utrzymania czystości 
zębów i dziąseł; w ’/, i Vj paczkach po 70 c.
i 35 cent.

P r a  H w chs bonbony ziołowe, uznane Pww B e r in z u le r a  aromatyczny wy
jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce, zaflegmieniu itp.; w oryginalnych pu­
dełkach po 70 i 35 cent.
P r a  B ć r l n y n l e r a  o l e j e k  7. korzeni 
ziołowych do wzmocnienia i utrzymania włosów 
na głowie i brodzie; flaszeczka 1 złr.
Dra Bśrlnguiera środek do farbowa-
nia włosów, t'arbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr. 
Profesora Pr» Lludeta pomada z ziół 
w laskach, podnosi połysk _ i giętkość włosów 

usposabia je do układania się; oryginalna

skok koronny, jako wyborne pachnidło i woda do 
obmywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywo­
tne ; flaszeczka po 1 złr. 25 c. i 75 c.
B r a e l  l i d e r  balsamiczne mydło z oloj- 
kn orzechów ziemnych, za 1 sztukę 25 c., za 4 
sztuki w lćj paczce 80 c. Szczególniój do pole­
cenia rodzinom.
P r »  M u r tu n g a  pomada z z ió ł, do
przywrócenia i ożywienia porostu włosów w o- 
pieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach 
po 85 cent.
D r *  H a r tm ią w  olejek z kory cbiny
do konserwowania i upiększania włosów; w o-l usposama je uu się; oryginalna | <jo konserwowania 1 upi(

laska 50 cent. pieczętowanych i w szkle ostemplowanych fla-
B a l a a m l c z w e  i n y d l o  o l i w n e  0(J. I szeczkach po 85 cent.
szczególnia się ożywiającem i utrzymującem od- Ł e fc a r a h la  m y d ło  z  h c n z o c ,  najle- 
działywaniem na giętkość i miękkość skóry; pa- usze mydło na cerę, ma tensam skutek co tyn- 
czka po 35 cent. ktura z benzoe. Cena paszki 40 c.

J e d y n a  a s s r a e d a i  po powyższych cenach oryginalnych znajduje się w K r a k o ­
w i e  u pp. J ó z e f  J a h n ,  W. R ed y k  apt i W ilh e lm  F e n z ; również także w BIAŁY: Erich 
Keler, apt ; w BEŁZIE : A. W. Grot; w BOCHNI: P. Niedzielski; wBOBRCE: Wł. Mydlicki, apt.; 
w BRODACH: Edward Liszka, apt.; wBRZEŻANACH: B- Fadenhecht; wBUCZACZU: Kercel i 
Jeżewski; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch i J. Golichowski; w CZORTKOW1E: Ludwik Noss, 
apt.; w GORLICACH: Wal. Rogawski. apt.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁA­
WIU: Józef Rohm, apt.; w KOŁOMYI: K. Laden, aptek, i E. Stencel; we LWOWIE: Zyg. 
Rucker apt, Jac. Beiser apt., Piotr Mikolasch apt., J. Piepes apt.,, Kalikst Krzyżanowski apt.
i Nahlik apt.; w LIPNIKU p. Białą: E. Sokalski apt.; w MIKULINCACH: St. Miedlicki, apt.;
w NADWORNEJ: Wł. Dziembowski, apt.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w NOWYM SĄ­
CZU; Ignacy Garan; w PRZEMYŚLU: Ed. Machalski; wRADAUTZ: Karol Teichmann; w RA­
DZIECKO WIE: F. Grot; w RZESZOWIE: Ignacy Schaitter i Sp.; w SANOKU: Jan Zarewicz, 
apt.; w SERECIE: J. Dempniak; w SOKALU: A. W. Grot; w STANISŁAWOWIE: Ferd. 
Stecher apt. i Adolf Beill apt.; w STRYJU: Z. Drągowski apt.; w SUCZAWIE: Juliusz Fie-
bert, apt.; w TARNOPOLU: Wal. Stachiewicz; w TARNOWIE: W. T. A. Wielogórski; w WA­
DOWICACH: Ignacy Brosig; w ŻÓŁKWI: Resie Barbag; w ŻURAWNIE: Józef L. Toma­
szewski, aptekarz. (1637-4-10)
mmmm A o l r i r A V U n l A  I B i  1’rzed naśladowaniami D r a B o r e h a r d t * m y  

I  v S l l f l v a v l l l y  ■ d ł a  z l o t o w e g o  i D r a  S u ln  d e  B o u -
t e m a r d a  p a i t y  d o  z ę b ó w ,  otrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

R a y m o n d  &  t  o .  W H c r l i n i c ,  c. k. Właściciele przywilejów i fabrykanci.

KAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wlesego
nabyć można w Krakowie jedynie

wAgMoyl dla Robdkń*
I .  M lk u c k le r o  

w K ra k o w ie  pod Nr, 28.
(1706-31-)

Potrzebne jest zaraz
mieszkanie

składające się z 3 lub 4 pokoi i ku­
chni, na Kazimierzu lub Stradomiu. —  
Zgłosić się proszę: ulica P o s e l s k a  
Nr. 141, pierwsze piętro. (2954-2-3)

C L A Y T O H  f i  S H U T T L E W O R T f l

fabrykanci m a s z y n  rolniczych 
v  Krakowi®, Kpiok L  28

polecają P F . Bolm kom

L okom oblle  1 m l o c a r n i e  
p a ro w e ,

W lo c a r n le  k i e r a t o w e  i k ie ­
r a ty  p r z e w o ź n e  i s t a ł e ,  

m o c a r n i e  s t a l e  i  w y t r a ą -  
s a c a a m i w ia ln ią  i  m ły n ­
k ie m ,

m o c a r n i e  ręcasme p i e s k o ­
w e ,

m o c a r n i e  ręcsssae p ie n lto -  
w e  tl s a § to § o w a n y n i  d o  
oicks k ie r a t e m  J e d n o ­
k o n n y m ,

M ły n k i  d o  c z y s z c z e n ia  
z b o ż a ,

P e r n o l e t t a  c y l in d r y  w y d o -  
d o b y w a j ą c e  z e  z b o ż a  
k ą k ó l ,  w i lk ,  w y k ę  itp .,  

b ik a w k i  W oela ,
Pompy do gnojówki. 
denniki bezpłatnie i Jranco. (1310-29.)

Clayton 4  Shnttlewortłi
Pełnomocnik: ® t . H i k u c k i

Agencja dla Rolników
w  H r a h o w l e ,  B y n e k ,  J.

O itrzeżen le .
Celem ochronienia Szan. Publiczności przed oma­

mieniem widzę się spowodowanym oświadczyć ni­
niejszem, że g ł ó w n y  s k ł a d  m o j e g o  w y ­
n a l a z k u

OCARINA,

włoskiego instrum entu muzycznego, 
do nauczenia się gry w kilku godzinacn, znajduje się 

j e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  u firmy
E d . W i t t e  w  W ie d n iu .
Każdy z moich czysto strojonych instrumentów 

a r *  O c a r in a  ma stempel

C u l u .  D o n a t l
INYENTo E FABRe BUDRIO

wszelkie więc z k ą d t n ą d  wychwalano takież 
w y r o b y  s ą  n a ś l a d o w a n i a m i  m o j e ­

g o  o r y g i n a ł u .
Glus. Donatl.

Do nabycia w moim g ł ó w n y m  a k  ł o d z i e  
dla całej A u s t  y l - W ę g i e r

Ed Witie w Wiedniu,
w e r ł & n g e r t e  M a r u t n e r s t r a s s e  I . .  5 9
po następnych o r y g t n a l n y e k  c e n n e l t  wraz 

z  d r u k o w a n ą  n z k o ł ą :
Nr. 1 H III IV V VI VII

zł. I, zł. 1-50, zł. 2, zł. 2-50, zł. 3-50, zł.4-50, zł.fróO. 
Nr. III i V strojone do towarzyszenia z fortepia­

nem. T e r c e t y ,  k w a r t e t y ,  a e k e t e t y  są 
zawsze na składzie. 12 dobranych melodyj 40 cnt. 
R o z a y ł k a  z a  z a l i c z k ą .  (2961-2-6)

Praktykant
znajdzie umieszczenie w handlu towa­
rów korzennych i norymberskich pod 
firmą. A n d r z e j  S c h u l t z  
w K r a k o w i e .  Zamiejscowi mają 
pierwszeństwo. (2938-2-3)

m
Neu verbesserte

B  r  hcSi l>a u d  e r.
Dieselben sind dnrch ihre uniibertrełfliche Con­

struction,. selbst zur Heilung der Briicho geeignet. 
Preis 4, 6 u. 8 fi., doppelseitige 7, 9 u. 5_ fi., je 
nach Elegance. Ge obniiche Federbruchbander von 
3, 4, 5 fl„ doppelseitige 5, 7, 9 fl., unbemerkbare 
Brnchbiinder fur kleine Briiche, engl. ledern. 5 fi., 
doppelseitige 9 fl., Kinderbrnchbauder von 80 kr. 
bis 3 fi., doppelte von 1 fi- 30 kr. bis 5 fi., Suspen- 
sorium von 80 kr. bis 1 fl. 50 kr., mit Seidensack 
2«fL, grosse elast. Nabelbruchbandagen von 6 fl. 
bis JO fl. Alle Gattungen Bandagen und Maschinen 
fiir Verktiimmungen des Kórpers, sowie kiinstliche 
Hande !und Fusse neuester Systeme. Bei briefl. Be- 
8tellung von Bruchbandern muss das Hiiftenum- 
fangsmass, und oh der Bruch links oder rechts, 
gross oder klein sei, angegeben sein. Der Betrag 
wird mit Postnachnahme behoben. (2823-7-12)

B ,o u t*  H e i i b e r a e r ,
Bandagist (30-jahrig. Praxis) in W i e n ,  Wieden, 
Fmvoritenstrasse Nr. 12. Eingmig Floragasse Nr. 2.

Ekspedytor
uzdolniony do manipulacyi pocztowćj i 
telegraficznej, znajdzie natychmiastowe 
umieszczenie pr^y urzędzie pocztowym 
w M y ś l e n i c a c h .  (2944-2-3)

Kapitał małoletnich
do ośm u tysięcy złr. na pierwszą po- 
sycyę hipoteczną po Kasie oszczędno­
ści jest pożądany. — Korespondescye 
odbiera poste restante A . R . Wr. 
1 0 4  w K r a k o w ie .  (2941-2-2)

Świeżość, piękność 1 młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

GREME-ORIZA
d e  M IM O M  d e  liE M C Ł O d l

L, LEGRANE, dostawcy perfum wielu
Panujących Dworów, (2465-11-) 

207 , ulica S t. Honord w P a r y ż u ,  
i w głównych magazynach Perfum we Fran­
cji i zagranicą. \ V  K r a k o w i e  « p. Jó­
zefa Trauczyńtlciego i w aptece W. Redyka; 
we Lwowie u pp. Mikolascha i Strsyiouitkiego; 
w Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

Świeży transport
Ś l i w e k  i  p o w i d e ł

tureckich, prawdziwych 
nadszedł do handlu 

pod firmą Andrzej S c l iu l tz .  Rynek 
Nr. 26 w Krakowie. 

Zamiejscowe zamówienia bezwłoczuie za­
łatwione będą. (2781-10-14)

C h iń s k ie  s r e b r o
(alfenit) najlepszy wiedeński wyrób, odzna­
czający się pięknością i wielką trwałością, 
tak, że od prawdziwego srebra nie 
da się odróżnić; 6 pięknych łyżek stołowych 
tylko 3 złr., 6 noży lub widelców stoło­
wych z ł r .  3 * 8 0 , 6 łyżeczek do kawy lub 
herbaty złr. 1*50, chochelka SO c., cho­
chla *łr. 8-50. Szczególnie uwagi godne: 
1 gustownie urządzone puzderko z 6 nożami, 
6 widelcami, 6 łyżkami i 6 łyżeczkami, wszy­
stko razem tylko ałr. lO. 1 sztuka mydła 
do czyszczenia srebra 85 c. Jedynie i wyłą­
cznie do nabycia za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy do Exporthaus E .  
Schwenk, Weihburggasse Ar. 14 
w Wiedniu. — Obszerne cenniki darmo.

(2609-6-12)_______________

Zmiana lokalu.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść 

Szan. Publiczności, że s k ł a d  m e b li  
Z m ałego  R ynkn  L. 427, przeniesiony 
został ca główmy Rynek L. 50 do do­
mu 'Wieści. Ohwalbigowskiej „pod Kar­
piem" naprzeciw odwachn, O łaskawe 
odwiedziny prossąc, zo -tajemy

Z uszanowaniem (2385-11-15)
Ul, T r e n n e r  & P a m .

M edal srebrny w P aryżu  1875 r.

E L I X I R
Barberon

ze solą chlorhydro-fosforanu żelaza za­
stępuje likiery stołowe najwięcej po­
szukiwane. Lekarze i chorzy przekła­
dają go nad wszelkie preperacye żela- 
ziste. Leczy: niedokrwistość, błędnicę, 
ogólną niem oc , zażyty po jedzeniu 

ułatwia trawienie.

Płyn smołowy 
Barberon

jest wybornym napojem, zapobiega i 
leczy: dychawice, kaszle, gościec, cho- 
roby gard ła  i żo łądka , ka ta ry  p ier­
si i  pęcherza; środek niezawodny dla 
zabezpieczenia od cholery i  żó łte j febry .

Sprzedaż hurtowna w Paryżu , E. 
TIIEU RIEE, 42 ul. Itiquet; w Krako­
wie w aptekach PP. Trauczyńskiego i 
Redyka; w Warszawie w składzie ma­
teryałów aptecznych P. Mrozowskiego. 

(2461-17-24)

Wedle listów oryginalnych przeszło 
5 , 0 0 0  c h o r y c h  w y l e c z o n o .

3 wyd. Słynne dziełko. 3 toyd.
P(ZeZrr księgarnię Ed. Hiigla w Wiedniu, 

btadt, Herrngasse 6 można sprowadzić 
W e u e g  H e i l c y i t n n

/tir kranke u n i geschwdchte Manner.
NB. Bez żadnego lekarstwa, czyste leczenie 

naturalne. 2 złr., pocztą złr. 2 10. (2391-9-20)

P o d a r e s  n a  B oże N a ro d z e n ie !
Niezbędne dla gospodarstwa domowego.
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Ozdoba dla każdej kuchni. Trwało i gustownie 
zrobione, na 15 kilogr. czyli 26 funt. wied., 
podział na kilogr. i wiedeńską wagę, sztuka 
8 złr. za poręczeniem dostarcza (2838-6-12) 

c. k. fabryka  wag pomostoivvch 
V.  8 eh c m b e r  *V S ó li n e 

w WIEDNIU. I.. Kiirntnerriug 1._____

CstionkJuni Druk&rui „CZASU". Odpowiedzialny rządca drakami J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


